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J. E. X •• BJ.kup Wincenty T:ymienfec:Jd, 
odwiedza Jako arcyplUlterz djecezfl, 
z okazji' iwłąt Bo:lego Narodzenia J 

.z»itale łódzkie gclzle I'ov.d.aje pocS.arU 
g-wlazclkowe l udziela chorym 

błogotiawieliatwa. ..................... 
ZGON I09-LETNIEGO STARCA. 

Z Podzamcza, kolo MOOdżenicy dono
szą: W tutejszej gmin/ie zmarł owczarz 
I'ranciszek WresZllm w 109 /foku życia.. 
85 lat pe~lJ1rł służbę .!jako owczaflz w roz
maityoh majątą(ach, mając 102 lata prze
stal pracować. Ostatnie swe lata byt u
'trzYll11ywany przez gmLnę i cieszy~ się 
mrowiem do ostatnich chwilI życia. 

--~o)---

KATASTROF A PODCZAS .,GWlAZDKI" 
Nowy Jork, 24 grudn.ia. (Uni'ted Press). 

W miasteczku 'Erie w PensyQwan1i wczo
I l1"aj w czasie uroczystości ~wiaz.dkowej, u
I rządwnej !przez pewien dziennik, w któ

rej brata udział orzesz'fo 5.000 dzieci, zata 
maJa się 'trybuna. Powstała panika, w cza 

I Soie któreJ troje dzieci zostalo zdep'ta'l1yoh 
na śmierć, a licZlne dzieci ()dniosty ciężkie 
obrażenia. 

Giełda 

Plepwsza upzednl ~apSZawSha. 
Londyn 
Nowy-York 
Pary:! 
Praga . 
Szwaicaria 

41.65 
8,58 

81,42 
25,41 

165,68 

Dolar 9,25 w plac~niu 

Tendenoja mooniejsza. 

N. York 
Londyn 
Berlin 
Paryj 

ZOPUlh. 
6,173/. 

25,111/, 

123.30 
19,20 

Dolar w t.odzi. 
Banki dewizowe kupował'y okolo go

,d?iny ) 2 ej efekty po kursie 8,50. 

'l'eDdencJa mocniejsza. Podat zmniejsaona. 
-------~ :'--.-. ...... - --., 

Chwała Bogu na wyso ościach, 
a pokój na ziemi ' ludziom 'dQbrej woli'·! 

Zn{)wu zaświta symboliczna RWiazdka 
nadziei, która zwiastowała swe~o czasu 
lud.zkości wv.i'ście z ciemnych bezx:l.roży 
rOZlpaczHwe~o bła<izenia i szukania, na 
jasny szlak wiekuistej prawdy. Zapomni 
my na chwilę o wszystkich troskach i 
smutkach dnia po~zednj.e~o i ł.amia,c si~ 
staro'Polskim zwyczaJem opłatkiem, . od
rzucimy ws.pomnienia o ktrzyWdach i ura
zach szare,g-o życia oodzienn~o. przyrze 
kają.tc w radosnem, a zarazem smet!nem u
niesieniu rOZIPoczą'ć inne, lepsze żvcie, któ 
rebv ~ nam samym i innym orzynioolo 
ząd{)wolenie i szczeście. 

Niema jednak w Polsce człowieka. k't6 
nrby w tej uroczystei chwitli nie pamiętat 
'także o całości . poleczeństwie i· 'Pań
stwie. Nigdy tes:ocze przedtem. mimo, że 
niededno już pr~eiyliśmv w ciatl!u siedmio 
letniej naszej nieoodle,g-łości. świadomość 
wspólnej zależności od sielbie wszyst!kich 

warstw i poczucie koniecznei solidarności 
nie uwydatnHo się ' z taką wyrazistością, 
jak wlaśnie w ciastu ostatnich ktlku mie
sięcv. Okazalo się, że niema w P{)'ls-ce 
wro,g-i,oh obozów. któreby mo,g-tv żYĆ nie 
zależnie od siebie. lecz, że jesteśmy jedną 
wie.lką rodziną., której dzieci sa mądrzej
sze i .prostsze, biedniejsze i bO'R'atsze. lep 
sze i ,g-orsz:e. ale mimo wszystko skazane 
na wzajemną pomoc i solidarna wSlPól

,pracę. 

MusieHśmy się przez siedem 1a'f bory
kać, walczyć z urojonymi wroKami we 
wlasnem społeczeństwie. aby wllmńcu 
doi~ć PO ciężkich ofiaraoh do zrozumienia: 
'tej Wie&1ej prawdy. W iemy teraz Ws.zy
scv. że możemy dażvć różnemi dro:gami 
do itlrwaoleni·a wsp(jlne.~o dobra. ale są gra 
ni-ce, których bezkarnie przekroczyć nie 
wolno. aLbowiem za ttiemi leży -ciemna 
przepaść nedzy i niewoli. 

Zrozumiat to nasz sejm. który mimo , 
wszystki'e stawiane ,mu zar.zuty. 1.lie , je~t 
nkzem innem. jak mlnjaturowa iofol'!uf.j)ą. 
całego społeczeństwa i stworzvt rzacL, 
które,g-o hasłem jest wydobycie nas z mat 
ni. w jakiej znaleźliśmY się wskutek Mę
dów ubie$tłychlat. 

Jesf to akt "ludzi dobrej wO'N", kfórym 
,.pokó\l" przyrzeka prastara IPie,śń .an!o-· 
łów. Spoleczeństwu nie POzosta~e mc m~ 
ne~o. jak pódść za tym p.rz~k1adem i zda- , 
być się na podobny akt dobrej wolL 

Łamiąc się podczas dzisiejszej uro
czystości opłatkiem. pamiętaimyteż o nai 
szej szerszf!i rodzi.nie, a ojczyźnie, która ' 
doma,g-a się od nas z$tody ~ wspótpra-cy. 
Możemy być pewni, że dotrzymanie obie t ' 
nic sobie dziś składanych przyniesie n 
wszystkim oddaWlIla oczekiwane szczp -

śde i pOkój. 
--:0:-

AleI" tó~zkieB8 f[~a" zoalazł o~~lwj~k . w ~ef[a[~, [lUW[~ 
na niedol~ bliźnich. 

Komitet obywatelski niesienia pomocy · bezrobotnym uchwalił jednogłośnie 
przeznaczy C dwa grosze z biletów tramwajowych na fundusz dla bezrobotnych. 
Rada Miejska 'odbędzie we wtorek nadzwyczajne posiedzenie w tej sprawie .. 

Wczorai wieczorem odbyło się posie 
dzenie obywatelskiego komitetu niesienia 
pom(JCV bezrobotnym, zwołane przez pre 
zydenla Cynarskieg-o. Główną sprawą kM 
rą komitet miał się zająć, była kwestia 
·podniesienia ceny biletów kamwrulowych 
o dwa $trosze, arby tą dro.gą uzyskać stale 
fundusze na zwalczanie kIeski sl>Otecznej, 
faka w niebywałych rozmiarach nawiedzi 
la rorbotnicią ŁÓdź. 

Apel "Łódzkiego 'Echa Wieczornego" 
skierowany 'POd adresem tódzkie,g-o spo
łeczeństwa i sfer urzędowych nie oozosfał 
zatem bez skutku. Dzięlki inicjatyWlie lu
dzi. którvm los bliźnich nie iest obojętny 
doszło do skutku zebranie i znajdą się 
wkrótce pieni1'\dze na pokonanie na1jja
jaskrawszyoh widoków nędzy. 

Ludzie d, sku!J)ienl w obvwaTelsld'm 
komitecie pomocy bezrobotnym, ttie cze
kając na kroki ociężałych nieco ·t>Tzedsta
wicielsfw do te~o powolanych, tuż przed 
świętami POwzi,ęH uchwalę, która cała ak 
cię PO'QlOCY stawia na nowej i trwałej pod 
stawie. 

Debaty nad proJektem były dtU6!'łe i $tO 
rąoce, wkońcu jednak jedno,g-lośnie uchwa 
lono podv."Yższvć cenę ,biletów tramwajo 
wych o dwa grosze. Uchwała ta niema 
wprawdzie jeszcze forma.Ineg-o znaczenia' 
ze wZKledu jednak na udział w k{)1l1itecie 
,przedstawicieli władz i urzedów . .iakoteż 
{)rllranizacvj społecznych, można być pew 

nvm. że zostanie ona zatWierdzona przez 
Rade MieJską. 

W poniedziałek odbedzie się w ma,g-is 
tracie konferencja dyrekcji tramwajów 
miejskich i pre'zydjum ma$t.isfratu. na któ
rej zostanie ustalony sposób pobiera-nia 
porlwyżki dwugroszowej i rozraohunku. 
Spodziewać się należy, że dyrekcia tram
wa1ów słanie na obywatelskim punkcie 
widzenia i dołoży ze swej strony starań, 
aby akcia zal>oczątkowana przez komitet 
nie ule~la {)późnieniu lwb niepotrzebnym 
uirudnieniom formalistycznym lwb innym. 

Prezes Radv Miejskiej, ,P. dr. Fi.chna. 
zwołuje na wtorek. dnia 29 b. m. nad'zwy 
czadne 'Posiedzenie Rady Miejskiei. które 
ostatecznie uchwali projekt; na podsta-

w.ie uchwa'ły Rady Miejskiej ma~istrat i 
dyrekcja tramwajowa bę.dą mOJrli ,projekt 
zrealiwwać.. 

Sumv. jaki·e stad będą wpływały do 
komitetu można określić cyfra 2000 do 
3000 złotych dziennie. Kwota ta natural
nie nie wystarczy do zupelnelro 'ZaslJ'oko 
ieniapotrzeb, aie nie ule,g-a wat,dl'iwości, 
że przyczyni się ona wydatnie do zmnie-l 
szenia nędzy, panującei wśród bezrobof
nych. Stałość wplywów z , 'te~o· źr<5dla IX> 
zwoli też ułożyć plan · d:zia-łania na dl-uż~ 
sza meteo 

W każdym razie bezrobotni mo,g-ą się 
oocieszyć nadz!eją.. że po świętach los, ich 
znacznie się ipO'lepszy. 

---4.0)---

W UROCZYSTYM DNID. ,TAK DROGIM SER-
CU KAŻDEGO POLAKA, WSZYSTKIM CZYTa.. 
NIKOM. PRENUMERATOROM ORAZ SYMPATY
KOM NASZEGO PISMA, SKŁADA SERDECZNE 
ŻYCZENIA .. WESOŁYCH ŚWIĄT" 

REDAKCJA "ŁÓDZKIEGO ECHA WIECZORNEGO". 

~------------------------.-----------------------------------



PRn[(~JA w~p~MnJ(ń I fiłfB~KI[B WlRU~l(ń. 
Boze Naro(IzenIe na1dy nłefylko do 

twiąt w piękne tradycje najbogamych, 
ale też do do1 nafweselszych i najmłlszych. 

Wi~tlUna uczta wespół z rodziną t do. 
u&wmkami. długo w noc tę Jedyną ł cu
downą przecią~ałąca Silę bteslada w§ród 
radOSltlycb. śpiewów ł gawęd, s,powtity·ch 
w ko·lorowe · świate111m choin obwieszo
nych zabawkami i łakociami. dziecinną u
ciechą mllhawione serca, bijące żywo 
zs;o<Lnym ryrmOO1 rozi,granej pogody, Tze
'Winy szeresf lamanycoh oJ)tal'ków, na kMre 
spadają lzy rozczulenia i krzepiącej rado
ści~otUlchy . . 

Oczar'owuje nas procesja wspomnień ł 
2'łebokicb wzruszeń dawnych lał młodych 
najmłodsozych. fe wszystkie święta, SJPę
dzolne u obecych, za domem, w okopach-o-

rzy łatIłu. 
krufnej pani-wojny, to znów dzIeckłem u 
staroszJd-babct. która tak się nami zwykła 
cieszyć serdecznIe. 

Do dziś dnia też pamięta fę babu-
n'łę, wpatrzoną da-leko - da:leko ł uśrnie
oha,jącą się dziwni·e łagodnie. Nieraz sfa
Je nam przed oczami i ko,i nasze zgryzoty 
i trosJd - niepowod.zen.ia. hojna i dObro
tliwa babusia, która snać ni-g-dy nie próż
nowała, bo jeszcze w chwiilę po wi~1.ij
ny.m naszym przyjeździe kOńczyła w ipO

'śpieohu ostatni rpas wJóczki. Jako gwiaz
dlcowy podarek dla kłór~~oś z wnuczą,t. 

Raz pO raz kolyszemy się PO rzece cza 
rodzie1'skich obrazów. że mowu dziećmi 
bawimy sle w ojcowskieł chacie. r~ple 
waneJ koledami. Wi'dz'imy sie w oknie, 
wV'PatruiaceJ pierwsz.ej 2'wiazdki-zwia-

srunlkl: f hasta cudu: otwarcla difZWi do 1>0 
koju. w którym pośród powodzi światła 
sta'la c.hołnka w ·całej krasie, błyszczą.cych 
pałasików. pozłacanych owoc6w, roztań
czonych p.lomyków barwnych świeczek, 
najwyszukanszyoh lalek l bajecz,nie i~ll'
strowanych ksiątiek 

O ojcze. matko. znowu jesTeśmy ze so 
ba. razem I łzy nam ciekną. łzy - czaro
dziejki. których nie trzeba sie ws'fydzit. 
Polvskujacem okiem synowski,e1 miłości 
śIoedzimy chdwie krzątają'ce sie szparko 
kroki matUlli. Dziś bowiem Ws.zyscy za
siedli do jedne~, ,prócz bieluohne2'o jak 
śnieg- obrusa. jeszcze sianem kryle~ sro
lu i mama sama uwi1a się.. krzaTa. podaie, 
a my śpiewamy, kolędujemy matczynemu 
sercu na POdechę. Lt1 
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OSC. 
Leopolis "semper fidelis". 

Gdy rtaK zaslanawia'lem się o czemby 
tu do gWia'zdJkowego numeru pięknem. 
:weso·fem, -ipOdnoszącem serca a równocze 
'śnie prawdzi,wem iIlapisać i gdy mi tak rru 
ano by.ło zna'leźć coś, eoby odpowiadało 
h7Jlll warunkoll1l .. wzro~ mój padł na stronę 
lPeW!I1ej lwowskiej gazety. I tam wyoczy
ffiat·em rz~z, która. odrazu ca'ły swój pesy
miZJll1 i zgorzknlala.ś'ć, · w jakie wszyś'cy 
IPrzewaźltie, popadliśmy zmieni'la . w opty
mizm i radosną n·adzieję. Oto wyczyta
łem tam !iste tych wszystkich LwOWian, 
kłórzy .zanieśli "" "ofierze s,we złoto i sre
bro na rzecz skarbu polskiegO'. Są to w 
I)Tzęważnei części urzędńi.CY l 

Zważmy fytlko te dwa fakty. W roku 
ipaństk:im 1925, gdy zdawa'lo się, że wszel
ki autoryt·et, wszelkie zaufanie do swego 
rpańs'twa upadły, ,gdy faia111i wJodarze do
bre imię państwa 'wystawi'li na na1wię
ks.zy szwanIk i ~niżenie, w tej oto chwlll 
zwątpieuia znaleilt się Iudzl~. którzy czy-
nem stwierdza;ą, że włerzą! . . 

Czy może być piekniejs-zy hord 2'Jtożo
ny Temu, który po,niżył się do ziemśkiego 
byfu dla idei! Pomimo c.iemnoŚOi, ord wf 
dzą oczyma duszy śwhHI), gdy ponura 
burza 2!!mowa się roz...l:.Zalała - onł wierzą 
w słodki majowy j}oraiIek~ napriekór 
wszystkiemu złu. naprzekór wszystkim to 

rr<im, de-Eraudanofom i 1K0rnpcjonfslom, ła
IJ)Owniłkom. wiwatowiczom, rycerzom fra 
zesu i przemysłu, panom w delikatnych rę 
lkawJc.tkach i gru'bej skórze, monO!Poli
storn i dzi.erżawcom mi-enia państwowego. 
O:ll!i wlerxą w Polskę i me waba.lą się od
dać resztki ~obta swemu państwu. 

To s.amo pańs~w(} zdewa1uowa~o I ob
dęto im pensje, zredUllwwa'ło ich, n.ara'Zli·łQ 
ich Iha glócl i nęd·zę - oni mimo wszystko, 
ci lwowscy urzędnicy, zawsze wier.ni:, za
wsze pOs'f'llsznj', zaWSlze na Stiraży, za wsze 
gotowi do poświęcenia! . - ' -

~--a'--
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Jaką będziemy ~~~: Jeć 
pogodę na świ .:g~a? 

Pomimo przepowiedni mifOZ G w i śnie 
g-6w na święta BożeR"O Narodzellia. zdaje 
się. te będziemy mieli sws1mlkowo cieple 
śwIeta. naiW'y.tej z lekkImprzvmrozkiem 
Oby h-tko święta nie byly "po ','; odzie", 
bo w takim razie. wedlłu~ tradyoj i. Wielkc 
noc miałaby bvć •• lX> lodzie". To też pro
iekfv ku1!,g-6~. oraz wycleczek narciar
skich. nieibył dobre maJa perspektywy. 

Ocieo1enie temperatury zaznacza się 
r6wniet w środkowyc.h i pofudni·owych 
Włoszech. ~d'Zie wieje obecnie siroco. Za 
to we Włoszech p6.l:nocnych panują ciąg-lt' 
jeszcze ostre chłody. W Meciiolanie pada) 
przez caty dzień śnieg-. W Asti ternperatu 
ra spadła ponłteJ 20 st. Mniejsze 'JJ'ólnoc
no-W'łoskle jezIora okryły się warstwa lo 
du. Onegdajsza ~emperatura w Rzymie 
wynosiła mus 16 SJto,pnt ciepła. w Medjo 
lanie spadła oon~,że! zera. w WeneCtii dIwa 
stopnie cievla. we P1lorencii 11 słopni ciep 
la. w Neap-o,Lu 7 sw·pni ciepla. 

Co przepowiadają 
astrologowie 
na 1926 r.? 

. Amerykański prorok Reidfe za·powia-
'da na dzień 6 lutego 1926 roku kon~ec świa 
~a. WIPraw<l'z,ie wieścił on już to samo ze 
szteKo roku i nawet caly szeresr os'oo przy 
2'otowal się na ten dzień ostatni. ale DO- ' 
1em okazało sie. te prorok oomylił sie o 
rok. Mie.ln'lY nadzieję.. że i tym .razem oka 
że się jakaś pomyłka w rachunku. 

Znany astrorog- niemiecki A. Grimm ze 
staWia proroctwa dJla poszczeKólnych kr<, 
iów. Rok 1926 ma Niemcom przynieść boI 
szewicka rewolucJe. która trwać będzie la 
ta cale. Francja zerwie z jednem z ,państw 
SlPrzvrnierzonych stosunki dwlomatyczne 
'Ang-,ijaprzeżyje powstanie lkoloItialne, w . 
Rosji przYJdzie do 2łosu partia car:vstycz ' 
na. a cały szer~ ~aństw straci. swoia. nk 
:"Qodle2'lość. 

W ~ol~~i2m r~~n ---- ~ol~~a la~aW~a. "Karnawał za pasem". 
Kałdy 'sezon ma swoje sprawy, które. 

rrrzypomiona1a, się szerszej pooliczności. A 
więc sezon światecznv. szczeg-óLnie w cza 
sa ch dzisieiszych, poza smutnenni reflek
sjami Q "ob~arstwie", "opHstwie" znowu' 
rwola do nas: polskiemu dziecku dajcie pol 
ską zabawkę. 

SDrawa 'zabaWiki lPolskiej łączy się wo
~ó!e z przemysłem arty-sty,cznym w Pol
sce. Przemysł· ten był u nas i'edna z tych 

l R'aJtęzi życia 1ruI'turalnego, które prz.ez lata 
niewoli leżaly mawie zupełnie odlogiem. 
Slaby rozwód naszego przemys.łu wogóJ.e 
zmuszał do sJJ'rowadzania miedzy innemi 
i zabawek z zaKranicy. Przywożona tan
deta niemiecka poDsula doszezetnie 2Ust 
Daszej oubliczności. oddalając ją w ten soo 
s4b O'd. kultury oolsldei. 

Dopiero' w chw!H wsk'rzeszenia Polski 
,powsta,l żywiołowy pęd d6 wyzwolenia 
ku1iura1nego; i wóczas zwrócono uwag-ę 
między inhemi na zabawkarstwo. Pęd fen 
umożliwił oowstanie w kraju wytwórni za 
bawkarstwa artystvcZl1'es!O o charakterze 
wybitnie polskim. 

Artyści, którzy z radością 'j zapałem 
staneli wówczas do pracY' na wezwanie 
porzemysłowców~ przehojem z.dobv1i mIla 
nierowan'ą. pUlbliczność dla swych zaba
wek. z któych UCzYnili orawdzlwe perły 
zdIobnictwa. 

LOS POLSKIEJ ZABAWKI ZALEŻY OD 
POLSKIEGO DZIECKA. 

Priyszła kolei i na uleDszenie produK 
eJi. Posiadłszy odpowiedni·e środki niektó 
re z polskich fabryk zabawek osiągnęly 
możność' konkurowania z importem nie
mieckim. który tak zachłannie o·panowal 
rynek polsk~ 

Dotvchczas wre ta walka. a Św"i"adlktem 
fe: d'ziecko po~lJskie. Jakaż wiec zabawka 
ma sie znaleźć w jego rekach: tandefa nie 
miecka. czy śliczna zabawka p01:ska. O iJe 
wszyscy z,g-odnie pOtrafimy odpowiedzieć 
na to pytanie. o tyle nie wszySCY pOstępu 
jem'V po myśli naszei odpowi·edzi. 

Zabawka niemiecka. liche świeciderI{o. 
IWdąt jeszcze ... vrzysiraia" nasze w pol-

s1dch lasach wyrosłe drzewko oolstde. Jak nasze panie będą się stroiły na wleczo.rne za bawy?, 
Wprawdzie wysokie cło utrudnia obcy 

import i sita rzeczy potę.guje rozwój na
szeg-o zabawkarstwa. to iednak potrzebne 
jest nadewszystko poparcie cale,g-o spo
łeczeństwa. 

SAMI NIE WIECIE. CO POSIADACIE! 
Bo ·pomyślcie: zabawka oolska Jest na 

lrradzana na wystawach miedzYlt:8r'Od!O
wych. zabawke polska kupuje Ameryka. 
Szwecja. Rumunia i inni. a w kraju włas
nym sootyka sie z niedocemeniem swo
ich? 

CZ'yż którykolwiek z obcych przemy
s.tów zabawkarskich może się pOszczycić 
WsPĆ)fiJJ'raca tak wVibirnych sit. jak prof. 
pol. Warszawskiej S. Nowakowski, a·1Ibo 
prof. Warsz. Szkoły Sztuk PieknyCih B. 
Trojanowski? 

Opowiadał nam jeden z dvrekfor6w fa 
bryki zabawek: "Amerykanie wbaczyw
szy nasze ruchome zabawki. wyobrażają 
ce SZMata. konika. starego chł-ona. rolnie
rza t t. d. byli zachwyceni. Swój zachwyt 
wyraziffi w dużem zam6wieniłU na te za
bawki. prosząc o nadanie fi-g-urkom fizjO
nomiki ameryl<ańskiej". 

TY'I'e o zabawce polSKiej. Oceńcie. co 
inni. obcy. tlu:.i dawno oceniłil 

wwaWW;& 

Odda wna już moda, do suki en wieczo
rowych 'Przystosowana. nie blyszczala 
iŁak świetnie, jak teraz, w czasaoh "OS7lOZę 
rlonośctowYClh" i lrudnyoh. 

Skromne fuferaii'ki., kt<Sryoch jedynem 
bogactwem były ładne ramiona kobiece, 
'Poszły w zap-omni.en1e. Na iclJ. mIejsce 
!DfiZyszty Ibo,gafe, zwie\V1lie sukieruki, z kłó 
rych najskromnlejsza nie może się obyć 
bez h~ftów z perełek i pacio'rk6w, Ilub bez 
failiba,., IZ !koronek lak zw. "mehdowyoh" 
ze mota aUb sreibra. SwiaNa elektryczne 
po tvsiąickroć odbijająoe się w tych bry
szcza·cyC'h haftach 'P'Odwaj,aj,ą ioh świef
ność. 

Krój tych sukien -róznI się właści·wie nie
w:ette od z.esz1torooZlnyc.h. Góra została 
bez zmiany. J)OIWyżej kolan tylko fałdy su
kienki rozścielają się w duży ~łoche lub 
w wachlarze. . 

Materjat6w różnorodność ogromna. 
LaJmy i zrotoog-Iowi-e mniej na<lające się do 
haftów, mniej będą w tym roku noszone, 
za to -wszelkie inne jed.waJ,ie mogą być 
użyte na każdą suknię wieczoro.wą, byle 
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Strzały na ulicy Kilińskiego. 
Jeden z bandytów schwytany. 

Dzisiejszej nQCY około SZOdz. 3 poster. 
XI komisariatu Matuszkiewicz. obchodz::!c 
swój rewir. zauważył czterech osobniI<ów 
okradajacych skleo SpożywczV Francisz 
ka Krótikow ski eS! o przy uJ. Kilińskie2lO nr. 
167. 

Na wszczety alarm zł,odzieie zaczeli u
ciekać. Posterunkowy dobYł rewolweru i 
strzelił. 

Bandyci odpowiedzieli wówczas salwa 

strzałów. Zaalarmowany tem konny pa
trol wszczął pO'ścisz i iedne1Zo z bandytów 
schwytano. ' 

Jest to nieiaki Józef Drozdow z Bruś 
cia Litewskieszo. 

Znaleziono przy nim rewolwer 9-cio 
strzałowv oraz kilkadziesiąt naboi. 

Za zbieu:łyml prowadzi ooszukiwania 
Ur:tafJ Śledr.zY •. 

-~-.,......,....--.. 

była modnie skt'0)Qn3 I bałtem przybra
na. 

Hafty Te rozmies'WZOtre ' są rćinie, za' 
leżnie od upodobania; ładnie wV!lt-Iąd.a su
!kienka maj.a,ca cala, górę zahaftowa.n~ w 
gęsty dzień, me'tallowemi opaciMkami, twa ' 
rząoc rodzaj 'Pancerzytka, dół ,zaś ,porzy!bra- , 
ny futrem. Do ożywienia sukIen najmod-: 
niej.sz.e są w tym roku W'Sze!lkiego rod'Uij6 
frendZlle. jedwaobne, meblowe, sZlkllane. o€ 
raz fu'tira. 1 

---:0:--- I~ ?,. 

SMIERC TURYSTY W TATRACH. 
Za.kOpoa11e, 24 grudnia. W dniu wczo

rajszym 'wybra~o się dwócll htrys'tl6w z 
Zakopanego w góry. Za Ha:la, Gąsienico
wą na Uljowem spoif.ka~ idh wi,oczomy 
mroźny haJlny wiatr. Jeden z tu'rysiów . 
niejaki Bystan, sludtacz P01tfeclmiłd War'l 
szawSlkiej poniósł śmierć na ręlkach kolegi , 
z rpO'wodu silLnego mroZltt. Kolega zanar- I 
'zni-etego dzLś rano da~ znać o wypadku dO I 
Zakopanego. Pogotowie ratunIkowe WY-I 
ruszylo dzisiaj w góry. Do tej !pory bli'Ż
szy.ch sZiCZe.gó'ł6w brak. 

GEN. MALCZE\V:ri\I OOWÓDC~ . 
D. O. K. WARSZA \V A. 

Z Warszawy te~efolfłują: _ 
Z powodu lI10minacji gen. Sikorskiego 

dowódcą DOK. Lwów, w miejs,ce gen. 
Malczewskiego, przechodzi gen. Malczew 
ski na dowódcę O. K. Warszawa. Gen. Ko 
narzewski, dotychczasowy dowooca O. 
K. Warszawa, olbJąl, jak wiadomo st3Jno
,wiskn s7efa adminisfracłi arn1ii. 
.... • ~~. '" l ,'.I./r ', •• ..:~.~ .• 

PROGRAM SWIATECZNY • .sOKOŁA ... · 
W dniu 26 b. m. daa członków i ich ro

dzin o g-odz. 7-ej wieczorem zostanie u
rzadzona herbatka z tańcami. Dnia 27 b. 
m. o g-odz. 2 i pÓł po pol. d1'a dziatwy i do 
rasta,iąocci młodzieży sokolej "Ohoinlka" i 
o godz. 6-ej wieczorem herbatka z tańca
mi dla członków i ich r<>dm 
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ZwYczaje wigilijne w różnych stronac'h 
taCine ~wrę'fo olirzesdJańskie nIe Je~'f 

obchodzone fak umczyście, a zarazem ta'k 
mzmaicle w roonyah stronach świata jak 
Boże Narodzenie. 
. Chołnb. ZWyczai niemłecłd, przeszedł 
do krajów słOW!łańskich, do An~Ui. a na
wet do Ameryki Północnej. Wedle panu
iąceJ tam 1e1Zen.dy, św. Mik~łaJ. patron 
2'J'ZeCZlDYCh d~ieci, pod postacta karzełka, 
Qkryte$to futrami, w noc wigilijną wcho
dm kommetn do mieszkań ł daje rozmaite 
mbawkł. 

CO KRAJ TO INNY OBYCZAJ. . 
Wieczór v.-i:gilijmy ŚWięcony bywa w 

Ameryce innym zwyczajem. We wszy
S'tlkiah prawie hOifelach, resburacjach i 
kawiarniach rozdawany jest w t"ym dniu 
dal'll11o doskonały P'tUIiCZ jajeczny. Na ty
dzień przed-tem wywieszone są w tych lo 
kalaCih dotyczące zaproszenia. 

Korzysta z nioh mnóstwo osób. a mają 
prawdziwą uciechę z jedzenia, gdyż gospo 
dar·ze przesadzają się w częstowani,u przy 
smakami. Pod komiec śniadania podaj-ą 
lPunoz, przyrządzony z mleka, jaj, wódki 
i korzeni. 

Drleń wl~ilijny jest w Ameryce Pół
nocne~ u~ażany za bardzo szczęśl~wy do 
zawieranIa związków malżeń sJCJi ch. Nig
dy też me Qd·by·wa się tam tyJe ślubów 
co w tym dniu. . 

NAWET PTAKI PROSZONE SĄ DO 
STOŁU WIOILIJNEGO. 

W Anglji niema naszej pięknej wigilf~ 
ani łamania optatkiem. Przybranie C'ho
inki z zapalonemi świeczkami. z rozłożo
!lemi podarkami stai"e się tam coraz po
wszechniejsze. ale VI wielu domostwach 
ma to miejsce nie w wugilijny wiecz6r, 
lecz w sam dzień Bożego Narodzeluia. 

Piekny obyczaj wigilHny Danu.ie w Nor 
' we~ji: tam Dta·ki bywają "za'Praszane do 
stołu". Przed domami stawiają na słu
pach deseczki. podsvpane obficie ziarnem, 

. aby i Boże śpiewakl m~ły brać udział w 
radości z powodu narodzenia Chrystusa. 

"POLUDNIOWA CHOINKA". 
Na gre..::k iej wyspie Chios w dniu wi

~i;li j n ylm dzieci biegają z pioserrkami od 

Opowieśt Z pod bieguna. 

Dziwna: Jesień panowała w dalekiej 
GrenJamtddi. Już wczeŚlnie chwv..:H mróz, 
ale byt tak słaby, że szczeliny m;ę.dzv lo 
dowcami pokrywały się zaledwie cieńJ(ą 
warstewka lodu. kftórv nie mógł unIeść 
ciężam nawet iednego cz.lowi,eka. Jesz,cze 
w drugiej ,poł·owie gmd'nia nowy lód 
przedstawiał groźne niebez;piecze{Jstwo. 
-Przejść :po nim bylo niemożliwem . zaś 
przejechać lekkim ka.łakiem niezwykle 
"trudnem, Kajak (mała łódka z koś'ci i skó 
·ty, ułożony na kościanych sanecz.kach 
p,rzesuwano ostroroie po R'ładkiej po
wierzchni ku otwartej wodzie. gdzie .lesz 
cze mOŻlna bylo UlPOlować p!ngw:na lub 
wodnego ssaka. a,le wszystkie te Dróby 

· odwaŻltliejszvch k'Ończvlv się tern. że lód 
'· sie załamvwat ,i śmiałkowie z truldem ra

. t'OwaU siebie i kajak 'Od zatoniecia. 
Pil'ÓCz tegQ nastal czas ni·ezwvkłe burz 

liwy i Eskimw)si bvld . od dłu.ższego czasu 
odcięci 'Od otwartej wody - swei i~dynei 
żyw.icielki. Dlatego leż mały llUidek Kall~
lerdluarsuków. jak siebie sami naz"Vwali. 
7Jl1aJaZil sie wkr61ice w wielkiej b iedzie. 

Nie było ich WIOrawd:z.ie wielu. ale jeść 
przeoież musieli. Tvmczasem nie mieli an,i 
dostępu dQ wody. ani ołowiu i prochu na 
pOlowanie ladowe. BrzvmieraH ' zatem rol'O 
dem. 

Do dalekiei ko~onji nie mozli Się lei 
i.>rzedostać z powodu ndesta~ego lodu. a to 
bvł ich jedyny rahmek. Wyszły także za
pasy Nuszczu i tvlk'O w jednej :hacie pa
liła się IlClml)ka tranowa , wok6ł k,t-óre1 g-ro 
madziqy się wyohuiCl~e twarze kob:et i 
meżczyZ>11. 

JUlż tylko osiem dni brakował'O do 
Jrwiazdki. a lód ciąg'le jesZiCze bv'ł niepoiw 
.iaco cień1k i. Kanzlerdllu.aT'suikowie z,aczęili 
sie niecietpliwić i 'traoić oowolJi otuchę, 
]ct'óra oodtrzvmvwat stary Ado. :.ch kate-

, cl1eva. Od wieluiuż lat nie warzyło się 
ooś podobtneilo. aby o tej porze nie byto 

globu ziemSkiego. 
domu do domu i olDrzY'mują orzechy, figi, 
rod,zynki itp. Mieszkańcom tej wYSVy nad 
morzem Egejskiem z,nane jest Boże Drze
wllm; pI'lzYSlcmiają je nie rod.zice dla dzie
ci, lecz dzierżawcy i czyns-zownicy dla 
właścidedi ziemskich. Na dużym precie 
IPrzywi~ują onli ga'ł-ązki drzewa o'liwn,ego, 
m'irlu i pomarańczy, wtykają w .nie· ane
mony, geranje, oraz inne kwiaty sezono
we i ,tę "połfudniowa clIoinlkę" olbwieszają 
róż.nemi owocami. 

W pierwszy d'zień śwdąt ze trzystu 
czynszoWl11i,ków zjeżdża z okolicznych 
wiosek z takiemi lZałemamł w ręku; do 
siodeł wałą I>TzytroczQne po paTę sztuk 
drobtu. Przed domem właściciela 2Tun
tu Z3Jtyk~~a gałeZJłe, nameon,le ozerpia dla 

nti~o ze studni tyte wo{ly, ile Potrzeba na 
~więta. Za ten podarek i za tę usługę 0-
trzyma!ją suty obiad i podarunki. 

POD BŁĘKITNEM NJEBEI.: NEAPOLU. 
Nigdzie na świecie wieczór wi-gi'lijny 

nie jest o-bchodzony ~ak halaśJiWiie i we 
so:to, jak w Neapolu - fajerwerki, pocho
dy z paJacem się łuczywem, ilumj,na~ie do 
mów i gmachów, ruch. gwar. śmiechy, 
DrzerVW3ille są głosem d zwooów , wzYWa 
iących wiernych na Pasterkę. 

NA MSZĘ PIERWSZYCH KURÓW ••• 
W Hiszpan.ji panulje zwyczaj. nieprak

tykowany w ż~dnym lmrym !kraju: w noc 

Zaiste ._. trudna praca. 

Policjant: - Hej, człowieku f Nie tr.zymacle sIę przapis6w. Prze-
chodzicie ulicę na ukos. 

Pijak: - Panie! Niech pan spróbuje przejść prosto po tylu wypi-
tych kieliszkach. 

jeszcze pOlaczenia z kolonia. MÓ7~ wy
g-todJniatych fantazJowały o oodarka'c·h 
świa1ecznvch. które sta~v w ko-lonji przy
g-otlowane do odebrania. Zg,rabiale od zim 
na ręce zJaskały skóry niebieskich i bla
tych lisów. kM re przwrotowan'o do wy
miany za tytoń. kawę na wiJlie : amum i.cję 
do oolowania. 

stary Ado sam zaczvma,ł jl\l!Ż lracić na
dzieie. że będZ'ie mógł. jak fu czvi(\il .iuż 
od llat dwudzieshl z.glóra - uświetnić wi.\:je 
nabożeństwem w malej śnieg-owei kaGl:cz 
ce. UbiegJ!ego roku je.dnak sam jesz·cze 
przywiózł 'POdarki z kolojL chociaż 7Jdro
wie mu jU!Ż nie dl()p.isywało i musi,ał k'O
rzystać z PQItl10CV SWego podrastającego 
syna. AkraltUlka. Ale w tvtm roku ... 

Nag-le przV's.zed~ mróz i wicher p()Ig'nal 
mroŹ/ne 'Opary nad wodami. Gdy s.lę uci
SZyro. gładka tafla lodu ukazała sie jak da 
leko można był'O sięR11ać okiem. 

Tesro samego dnia. gdy słońce ukazaro 
swój czerW'Oi(\Y wdetzc:holek na krawędzi 
horyzotrltu. pr~ez lód 'POwodJrowało dwóch 
dorosłych i drtopak: każdy z nich d.źwi
gal wiąrz;ke kosz!towlIwch futer. 

Stary Ad'O miał rano tak Slilnv na,pad 
astmy. że krew się uka-z.ała w ie!!V ślinie. 
To sktonHa mlododflme.sro Akraluka do 
wyibrania się w udą!ŻHiwa i nietbewiecz:ną 
wed'r·ówkę. Nie chciano sro Jed.1ak Duścić 
samego i dwaj starsi ooecvdowali SJię to
warzyszyć m:odemu ŚIn1ia,łI1mwi. l)op<;ki 
przechodził 'Przez stare zwaty lodowe. po 
suwati się szvblko if1apr:OOd; gdy jednak cio 
s:zJli d'O otwartego f.iordu. g:dlzie dooiero 
wczoraj mroźmy wdoher ściGIł powierzch
nię wody. okaz7łto się. że lOd był slłabszy, 
alJ<iżeli przVlPuszczano. 

Alk.ral'wk sz.edł jaklO "ajlże'.iszy przodem 
za nim w dużych od1eg~oŚl;iaah dwaj je~ 
towarzV1Sze. Specj,alna laska oróbował A
kraluk g:ruoośoi lodu. Mimo to iednak je
den z towanzyszy za nilm idalCvch. IoeI, 
P'!zełamat swoim cię:żarem lód 1 tylk'O 
dzipki swemu kiłowi nie ufunat 

Ubranie zamarzlto natychmias't. i,ak 
panlcerz. Kale. dru.g,j towarzysz riamówit 
go. aby wrócllbi do domu. - I tak nie przej 

dziemy przez dallSze f.iordy. - twierdzi'l 
urporyzywie. 

AkralUJk jedna'k my.ślał o ohorobie swe 
gO starego ojca i o .i~gO g'łębokiei tesJmo
cie za dorocZll1ym obchodem wig-ilijn.vm. 

ZaJbrał jeszcze skórki Kalego. które by 
tv lekkie i niezmoczone. przytroczył je 
do swoich i udal się sam w dalsza drogę. 

Im bardziej z.aliżał się do środka fjor
duo tern 16d stawat się cieńszym i wkońcu 
przezeń przeC"hodzHa laska iuż bez żadne 
gO nacisku. Akra.luk przvwiazał skórki 
pod swe stopy. aby powiększyć powierz 
chnię nośną i wolno posuwał sie dallej. 
Prze~ dziury. porobione laską. wydoJbvwa 
la się bulkocząc woda. Nagle usłvszał zda 
leka iakiś dziwny głos. jakby tysiace koni 
przebieg-ało przez doHne w szalonej go
nitwie. Minat już nariniebeZlpieczniej'gz·e 
mie.isce i w szalonvm biegu puścił się ku 
brzegowi. Wiedział bowiem. co znaczył 
ten niesamowity g-rzmot. Od morza szla 
notęż'na fala. ktVra łama~a cieńka zaporę 
I,odowa i roz,bijata ja w drobne kawałki. 
Wszystkie opowieści nica i dziadka o tym 
postrachu Eskim'Osów. odżyły w jego pa
mięci. Cieńka powloka lodowa falowała 
pod nim jak spreżysty materac. nie pod
dawała się ied11ak jeszcze. Alkraluk pęd'ził 
z natę.żeniem ostatków sU i wreszcie do
·padł do skalisteg:o brzeg:u. Tuż za nim lód 
rowrvsnąl się w tysiączne kawaJłki i burz 
liwa fala ,polpedzita dalej, nios8JC zniszcze 
nie. Natrafił niedługo potem na kilku my
śliwvch, którzy zabrali go ze soba do ko
lon.ji. 

Uchodził dzień za dniem: mLialv g-odzi 
ny i dohy. i woda nie zamarzała. Akra,luk 
spogladał tęsknym wzrokiem na kołyszą-o ' 
ca. się gęsta krę. która uniemotliwiała 
przebycie kajakowi i serce mu sie kraJało 
na ·wspomnienie o1ca. Jutro już wiHa. a tu 
niema najmniejszej nadziei. bv sie mógl 
dostać z powrotem ze światecznemi dara 
mi. przygotowanemi wzamian za przy
nies ione s.kóry. Udał się do przvstrojone
gO iuż odświetnie kościółka I zaczaI się 
żarliwie modlić; wyszedł us.pokojony i ze 

wiR"ili-jną, gubernator wo!~::o-r:·y :,;.::drytu, 
ora.z Innych wickszvch miast .~ lwiedza 
W1ię:łienia wojskowe i obdarZa wolnośct~ 
na;imnJej wf,onego przestępcę. Z nadej- , 
śc~e:n ZImrOKU. przed· obrazami Matki 80-
skl~;) zapaJo'tle sa świe,czki, wszyscy czu
waJa. aby o świ,cie udać się Ina m.szę pierw 
szych kurów. jak w Hiszpa1Tji nazywają 
Pastcr1(~. . 

Po nabożetistwic Hiszpanie pal::, O1mle, 
strze1.u,ią z moździerzy, śt)tćwat~ i t.;lłkz·:, 
po !!'·kac-h, a swoj:l wigiU~. swoją ;,dobt'ą 
noc (,node bucna) obc1lOd.zą łak my wie 
czerzą rodzinną i przyjadeIska, która ma 
,swoje tradycyjll·e, przepisan.e potrawy. tyl 
~ odlbywa s i ę d,va razy: Jedna pot.rnwu 
wleczo-rem. dru.~a mięsl1:l. hucZlniei~za p6 
nabożeństwie. . 

U NASZEJ SOJUSZNICZl(I. 

!"rancja przyswoił" sobie zwyczaje 
g'wlazdlkowe angiel~ki.e l niemieckie : a 
więc chomkc, ~l.ldln:!Z, s:".tlę-zic jeinioły. 
W ~ołud.ni<:lwy:h jej 11tcw:ncjach głowa 
rodzmy za.pala wigi:lijll::j klod~ \"\" Ks,:ninie 
- ma ona jakoby· płonąć do wioSlny. 

U SERBÓW I BULGARó"W. 
. Bar,~zo podobny zwyczaj spotyl(a~ny 
u SłoW1an, m!anowicie u Scro6w i D!1t
garów. W noc BożeJ;to Naiod.zcn.h. rzu.cn 
ją oni w o1deń kłodę dębową, zwa.n:t "bat!~ 
niakiem". 

W wie·lu miejs.cowościa<...h francl\s~.ich 
nad drzwiami zapalone s[\ lampki, będące 
sym·bodem Gwiazdki BetJeemStkiej. . 

NAJSZCZYTNIE.lSZY OBYCZAJ CYW~ 
LIZACY,lNYCH NARODÓW. 

NaJszczytniejszym jednak Obyczajem, 
wspólnym wS'z,,~.t~im krajom CVWIli:f.ow1 
nym, jest obdarzanie w tym dniu Ubogich 
dziooL Doroczna gwia!Zdka rOzprasza bo
daJ na chwHę . mrokł nędzy i lZłOdu, jakle 
roztaczają slę w tysiącach mieszkań 1'0. 
botrlliozych wielkich l ... li...st. 

Zwyczaje j 'tradycje wigillijne w róż
nych krajaClh i stronach świała są tak 00-
me i różnob ar'w.n e , że mOŻlnaby o n'ich w 
ca:ły.ch tQmaah się ro·zwodzić. Z tego 0'1-
brz}'1miego z,bloru małą jedynie cząstkę po 
dajemy dziś naszym czytelnikom. 

§wieżym zasobem nadziei. 
Nast~pnego rana, w sam dzień wj'ii, 

mroz ści~ł llUźna krę i stw'Orzył z niei nQ-' 
Wy ·pomost. 

W towarzysTwie Tia. sługi ł{o§cielnego 
udal sie do granic fiordu.. Tu towarzysz 
jego wrócił. pozostawiając Mua[uka z je 
g-o drogocennvrn. ładookiem na małych sa. 
niach samego. Lód błyszczal jak szyba i 
byl niepokojaco cieńki. Akraluk wvciąg
nalt się jak dłutgi i zaczar'P'ełza~. cią\g-nac 
sanki powoli za sobą. Lekarstwo eLla o~ca 
trzymał kurczowo w swej dł'Oni. Lód t1~d 
na·ł się pod nim. ale Akraluk pędzony pra
gnieniem powrotu do ojca Iprzoo wJaiią rtie 
zwracał uwagi na niebezpieczeństwo, 
Podświadomie oczekiwał jakie!:oś oudu. 
Wracał przecież do umierajacesro ojca, 
któremu chcial sprawić ostatnia radość w 
życiu. 

Gdy się raz chciał rozejrzeć. aby się 
zorientować i podniósł się na dłoni -
ręka przebita lód i na twarz P'!yg,nąJ mu 
strtumień wody. Serce staneło mu na chwi 
le w beZlru Clhu. Czut. jak woda bUlIkocząc 
wydobywa "Sie zwolna i za,lewa lód .pod 
nim. Przerażenie ścisneło mu g-ardlo. Wie 
dział. że to osłabi j·eszcze bardziej lód!, 
ale nie mia'ł odwagi się poruSZyć. Przez 
myśl przebiegła mu n-aR"'le modlitwa. roz· 
pacz,liwy krzyk dziecka. chcaceJro wró
Cić do swego o.rca. 

Sam nie wiedzjat. jak sie wydostał na 
brzeg ,skad mógł jeszcze dłu,go obserwo 
wać mokra Płlame na gładkiei powierzchni 
wody. 

Cała wi·oska była na nog:ach. Od ,pierw 
sze.i chaty witai-ą go okrzvki: Akraltik wró 
ci't! Akraluk przeszedł prz,ez lód! 

Oddał swe sanie z podarkami pierw
szvm napotkanym i pędem y;o,bie~t do 
chatki sweg-o ojca. Tego wieczora w cha
tach bvłoiedzenie i proch na od-dahie ki'l 
ku strzałów wig-Hi.invch. W małei kaplicz 
ce zebrani z Ado'em na czele. pO którego 
wynedzniatvch i schorowany.ch policz
kach lałv się łzv radości i szcześci1r, śpie
waia prosta pieśń. wit.aią,cą pod biezunem 
narodziny Zbawcy ~wiata. 
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I wszystkim się zdawało ... 

Mrowi~U In~l~ie W oue~iwanin nimie[~n fortuny. 
Burzliwe ciągnienie loterji w Wiedniu. 

W W,iedniu odlbyło się ciąlg'nienie Iote 
ni państwowej na cele dobro,cZYI111e. Ilość 
wyd-anYiCh 1000ów wYl1iosi:ła 400.000 s z.tuk , 
na które przV,padało 40.000 wygranych. 

GMwną wygrana byl 1 mi<ltjard szylin 
~ów. PUlbliczll10Ść . wi edeńska ogromnie 
bV1la zainfereso\vana loter,ja. a losy wy
przedano we wszystkk:h kolektura;;.l1. 

Sala. w której ci3,6!.nienie się odbvwat,o 
może pomieśdć najwyżej oko~o sw osóh. 
tymczasem: na j.aka godzinę 'Prtzed cią.gnie 
niem zebrało się i,ch około tysia'ca. Ody sa 
la by~a . już sz'cz.e.1n,ie zapeJnlona. poHcja 
zamkmę?a drzwi i ni!ko·go więcei nie wpU'sz 
czat.a. Tvmczasem ludzi naplywało coraz 
więcelj. 

Pows,tat szalony .ściisk i IPr'ZVSzto do 

gwattownych scen. Pchają,cy sie Num po
rOZldzieral ko,bietom suklnie. k.ilka z n}ch 
zemdl1alo i nie bvlo sJP,osobu wynies;enia 
kh z ·tlumu. Eleganckie panie walczyły o 
miejsce z prZehllPkami. Jedna z nich Dra
gala, aby ja; WYPuszCZlono-. bo iesu ciężko 
chora. dO'Piero ClO ,przebyta operacie. ale 
mUJsLala przV1Mć. bo j,est pe'W'Ila wV!graaej 
kMra bedzie .ie'd'ynym j,e.i ratu:nlkiem. 

Jakiś p,an krzycZla'r, że kUJPił sto Io'~ ów 
więc mu'Sz~ 00 wvuściić do sali. Ody się 
oS'tate'CZln.ieDTzekonano, że ooMcm niko'lro 
Wlięce.i do sali nie WlPuści. ws'z.czal się sza 
lony 'tumU!lt, ~izdv .j ha,łasy. Przywolano 
n.a plomoc więced po1ic:riL kit6rej wkońcu u
dalo si.ę usunąć najbarrdzied W1zb.UJrzon yob. 

Ostatnie ślady wojny. 

Stare baraki jeńc6w wojennych o~oB( Wejherowa 
zostaną rozebrane. 

Sprytny ptaszek W nocnych lokalach 
Paryża. . 

. }fr. 

Intratne wędrówki po magazynach mód. 
dwócih miesięcy dwieście s'u!kien. Spry~
na amatorka toalet 'Powędrowała o'czy:wi
śoi·e znoWiU do wdę2ienia. 

Król pustyni zląkł się śnieżneJ zadymki. 
Wolał cieplą niewolę nii mroiną wolnoś~. 

Z miast Le Mans, we f'raIllCji donoszą 
o następująrcem z:ahawnem wydameniu, 
kt6re jednak moglo mI'eć e.weOtuahlie tra
g1cZ!l1Y przelbie,g. 

Podczas przeds,fawien'ia w CYlrGru, 'kM' 
ry do tego miasta zaWitał zgasło nagle 
ŚWiiat'tO elek'trY'Czne i to w chwi1Ji gdy po 
gwmca wclhodvi: do G\Jla1lki ze L wamL 
Przestraszony ~em .poskramiacz cofną~ się 
IZ klatki. lecz straciwszy głOWę, nie zam-
knął clrzwi za sobą. _ 

Ody śWiatło znów z,abtys10 pokazało 
sIę, że cztery qwy korzystając z n~ezam
kn:i,ęcdra drzwi~ udelkfy, co wyw()lra~o sza
toną pa1ni:kę W'śTód Licz.nie z,g;romadzoo.ej 
'Publicz.ności. Trzech .• królów zwierząt" 

wróciło jednak natychmiast do klatki prze 
r~wszy się, prawdOpOdObnie, krzykami 
uciekaliącef pubJirki, między którą przewa
żały kobiety t driecl. 

Ozwarty lew na.tbn1dtalSlł wyskoczYł z 
cwlru na ulicę. przewl"ÓCiwszv PO drodze 
jakąś 'Panią z ·trojglem dzieci. ktiórym jed 
nak nic silę nJe stało. ZrtałaZJlszv się na 11-
llkv lew stracił Zl1Pc!l'atie .. ~łowe" na dwa 
rze bow.iem szalała zadymka śn:egowa 
prZy bardzo dotklLiwvnn mrozie. Sklllt.kiem 
;te~ ni,eDr:zvzw,,"czajony do podob!lej toor 
tpera!'fitirv mies21kan.iec .A:foOCi1 d.al się pO
skrami.aczowl snrowadZlić dla kl,atki z po
wrotem. nie slawia.iac ża.dne~o oporu. 

'." .. _! o,,: ~~, I".'" ~" ;~' \;: \ ,.". " l:.~ .Mo " . ' 

Krateczki sądowe. 

N2 N!! 1172 • 
I 4562 ' 

zadecydowały o losie oskarżonego. 
Bronisław Ros-iński, ośmnastole1ni .za

ledwie mIodz·jeniec cieszy się na Widze
w1e' st'awa f,enomena:1nego oo.n-żuan.a; 0-
.raz przywódcy wes·otej młodzi'eży tamtej 
szych oikOllic. Wie1llbiciele jego, a zwłasz
cza wielbioie1ki ochrzci'l,i go mianem. do
s:kouaJe nadającem s'ię do j.ego us,posobie
nia: ' siuibra.ny Bro'l1ek. Terenem jego a
wantur i przy~ód mil.osnych jest jJ'o'lesie 
Widz,ews!kie. Tam w c·ioo·iu SQSf'.Jl1 i gęstwi 
nach 'krzaków beZlP'iecznie oddawat s-:ę 
rozkosz:nYl1TI igraszkom z swem1 nade,r 
iicznemi svmp,at,jami. 

StaJo się jednak razu pewnego, że amo 
ry siulbranego Bronka zostały zak!ócorne 
w sposób przy'kry .j bardzo w slkutkach bo 
lesnv. 

Był cht,odnv i cIemny wJeczÓl" 'Oaź
dziernJilkowy. De pachę z j.akąś UJrodziw::j 
damą z W idzewa w~'brat się BrorIluś do 
1asu. Znaąazłs-zy sohie zacisz.ne mie,isce 
tuż rprzy dlancie kOIlejowym. Szybko czas 
mijał rozkochanej parzę. i ani s.ię sip'Os1rze 
g\li, jak na~eszl.a, jedenasta g-odz'ina. Ona 
ch.ciała wrócić do domu, Bronuś wszelako 
oooJal ją przekolnać by została, albowiem 
są oołkowicie bez.piecz,ni w tern odludziu. 

Srodze się zdz,iwriJt :kotleiarz p. Kocha
nOWlSKJ Konstamty obchód tpa,an!fu właśnie 
czyn1i'ctcy. usłyszawszy jaki'eś szmery po~ 
dejTlz,ane i ciche ro,zmowy tuż przy szy
nach, w rowie. 

Moż,e 1·acvś zamacho·wcy ko~e'.irOwi -
przemkneło mu przez myśl. Jakież byto 
jego 'Zdumienie, gdy wytężywszy wzrok 
ujrzał ,gmcha'jącą par.ę. Powooowamy de 

kawoścłą. a mo~ zreszta oburzony ją1 
obserwoWJać c:Dulyrn kochanków ,i rÓŹlne
mi sposobami przeszkadzać. W {)Ibee te
go Bronuś i jegO ,pa,rŁnerka zmuszeni byLi 
przerwać m1łe sam-na-sam. 

W siu'bra-nym ' Bronku zakipiała krew. 
Zerwa!l się, a dopadłszy joonym susem 
niedys'kretnego j,n,tr'llza · zaczął go bez U
rości okładać. Zawrzała zadęta walka. 
kt-6rej odgłosy z,waJbily, pelniącego na 
pr'zeietdZlie _'Prz.y uliicy Zagajn1ikowej pos,te 
runkowego nr. 1172 Stanislawa Lis.a. 

Pędem pośpieszy t na mieJsce, skąd do 
chodziły przeraźliwe okrzyki. Ody s'ię 
tam znalaz'ł, stwie'rdzil. i:ż kolejarz wstar 
napadlnięty przez j.akiegoś osobn,i ka: 
śwjadczyly o tern ,po.lamana trąbka sy
g-.natowa oraz przemocą wydarte z kic
szeni pretą.roy, kt6renni ostrzega się po
c.iąg', w rozie grożącego mu rI1 li'ebezpj e~ 
czeństwa. 

Pan po·sferunkowy wpadł pomiędzy 
~iją.cycih się lPTagną·c i.c:h 'fO.złączyć, inter
wencja jego jedn.ak z J/ściekło-ścią przyje 
ta zostata p.rzez sil1'brane,go Bronika. Rzu 
oH się na rP,OłlicjClJnta i wymierzył mu po-
tężny cios pięśc.ią. . 

POIIJiiqja;t1łt lZa.clhwiat slię. Dobył jecLnak 
gwJuliki 1 jątł gwiroać na alarm. Znajd1u
~ą'Cy sfię aku'Tat w ,Poh'liżu posterunkowy 
VIII komisarjatu Jarys Ma!1jampobiegl w 
kierunku sygnałów. Nowy ten przeciw
nilk bynajmniej n1-e przeraził r<)zżartego 
Bro'n!ka Rosińs;kiego. Wiedzia·l zresztą, 
że Ź11e z nim będzie,gdy u1~nie, wakzyl 
PTIz.e'f.o roz:pacz:1iwie. , 

W modn'Y'Ch paryskich [esif'auracjaoh a 
nocnych io'krulaoh zw.racira ord pewnego 
czasu uwa,gę m~oda d ruma , 1lcl6ra prócz u
'!;'Ody odznaczała s,ię te~ .. Ż'e codJzli.eil miała 
na wblie i!I1ną toa'lelę. Utrzyrrnywała, iż 
nazyW1a s,ię Jeatnne Renanłt i jes,t córJką 

rwrnśo.icie1a .wie1kiego magazynu !konfek~ji 
damskdej w B01lil.'1g'es. 

~ , ..... ~ '''' 'j" ~:r, ~ , ~ ':. ~ . .'" . r' '",,~. ',~' • - \ ~ •. \ ~. .'",\ " , " 
DłUrgi czas borykal snę z posŁemnlko

wyroi" a ot nie motg'li' mu jednak dać rady. 
W pewnej chwili pr~edeż udało il!TI sie ' 
skrępow.a,ć .pasiami gtóWI11emi. Z 'Urudem 
nie.matym zdo~aH go odtprowadzdć do ko
misarjafu VIII-elgo. 

Renaul1f zawa:T~a z.najomość z młodym 
Leonem Vess,ełes, któremu za,pro:ponowa
ta alby pojechał z n'i'ą do B011:rg-es, g-dzie 
ojde'c jej da mu dobra posadę. Młody 
czt"o.wi,ek wybrał sie w podróż wraz ze 
swą towarzyszką, ale do Bomges nie do
jechat, gdyż po drodze skradła mu zręcz
n1e pięćset franków ,i ulotniła się. 

Wróci'l do Par~"'1 i wn.i óst skar,l!;Q. 
Palntne RenaUllt odszukano i okaz,a!o się, 
że 1es-f ito już wieiokrortn:i.e karana zJodziej 
ka Clemence JoIv. 

Przesłu-C"l1Ci .. il przylz.nata się. że chod.z:i 
fa do wie:1kicth ma,gazynów w długim, sze 
It'okim pr'aszczu, a korzystaj,ąc z nqeuwa'g,i 
sprzedających. codzień kradfa i ohowala 
mi,ęd.zy 'j}ods,z;ewikę a wierzch pf,aszcZ-a jed 
ną, dW1ie, a nawet trzy sukn'ie. 

Każdą z tych sukien wklada!fa raz na 
siebie, a !po,tem odsprzedawała je po ho
rtenach pod powrem, że się jej me podoba
~ if:yun ~so4Jem Mobyla y{; DIZec1ągu 

/ 

Prace około budoWY nowej lin!i kolejowej 

z Kołcierzyny do Bydgoszczy są Ju! w toku. 

Ros'i:ń:sJkiego oddano do dYSPozYe'fr U- i 

rzędu ~1edczego, skąd lPO peWlllym cza
sie powędrował do wię2i,enia. 

W d-nlU onel2Xlajszym sta'T1lął siubran-y 
BTOIn,elk tpl'.l,ed o~J.ieze:m sędziego pokod'u 
2-ego oKręgu 'P. TImmem. Ooo'rakt'erysty 

. czne byto 1'lumaczen~e się bezc.ze'lnego ga
ga'tka. Pił rze'komo z Ko1eiacTzem Kocha
nowskim. wódkę. ten zaś upli!Wszy się, 
chciał mu odbić koihi,etę, wolbec czego on 
- Br ollistaw Ro'siński z,mus:z,ony byt dać 
!ko-lejarzowi przyzwoitą nauczkę. . 0- ' 
ŚwJadcze.nie oskarżonego ,wyWoJiato gorą 
cą repHkę pana Ko,chanowskiego. D1a'cze 
gO jednak rzudt się iJ1a ,posterun/kowych 
Rosińs'kll wytfllmaczyć nie tUm·iat Druz:go 
cące dbń byty zBz.nania pos,tertmkowych 
nT. 1172 i 4562, które ,pt:..zesąd~ity o jelg'o lo 
SJe. 

Po naradzie p. sędzia Thutl11 Og!o,sit wy 
Tok, mocą które.go siubrany Bronuś Rosd.ń 
sk~, n·iewczesny amato.r rozJkoszy milos
nyoh Sr'ka.z.any zosta·ł na 3 miesa,ąoe be2J
W1~lęcLnego '\V1ęzien·La 'z,a czynny op6t1 
stawiany funKCjonariuszom bezpie'czeń-
sIwa pulfł<:znego. Sza..wica. 
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Dzień w foBzi. 
---t-

List, który groził śmiercią 
spoczął w Ekspozyturze 

urzędu śledczego. 

(x) Sz1ama Klaj.nman. kupiec, zamie
~z.kalv przy ulicy Pomorskie1 19. wcwra4 
po kiQku udatnych tranzaltcJach Z3Jprze
stal handlu. oddają:c się cal'kowicie przyg-o 
fowaniem świątecznem. 

Z pracy tej wyrwalo g-o tajemnicze pu 
kani e do drzwi. 

Na zapytanie - kto ro? - doJeciała R'O 
odpowiedź "listonosz", Odetchnął bowiem 
1;,ył bojaźliweg-o oharruktem. a po chwiU 
Już rozpieczętowywał otrzymany list. 

Na~le oblicze Klaj'l1ll11ana pokry~o się 
śmiertelną biadokia. Auttor listu domagał 
się od kupna 500 złotyoh, w przeciwn'ym 
razie g-rozit śmiercią.. 

K'Iainman miasł zadośćuczynić żądaniu 
auloTa. złoży~ list w Ekispozyturze Ura"'. 
du SI e dicze.[o. 

Nie dla kota szperka 
nie dla złodzieja kożuch. 

(x) Że to każdemu potrzebna 1esll go-
lówka. wiec też Stanisław Westerski. wie 
śniak z pod Ł'Owtcza. naglony przez swa, 
żonę. za·pakował na wóz wiel.e rzeczy \ 
zeg-nany ciepł·emi sl'owami otuohy. ruszył 
na tar,g- do Łodzi. 

Tu powiodło mu się nieź,le. 
( .Towar sprzedal z p'okaźnym zyskiem. 

r Na widok pieniędzy zrobilo mu sie cie 
plo do tel?:o s to.pnia , że aż zdjąt kożuch no 
wiuteńkL wartośct 200 złotych. Polożvł 
IR"O !la wozie, a sam za5at się obliczeniem 
'Pieniedzy. 
; Jak za dotknieciem różdżki czarodziej 
skiei przv koż.uchu poczeło sie nag-le krę 
cić iakieś indywiduum. 

Łowiczani'n. dumał o uciesze. z jaka vo 
żona powita. a tuż obok wozu przemvśI:
wało oodejrzane i~dywiduum nad SDOSO

bem skradzenia wieśniakowi kożucha. 
Sposób znalazł. jednak bardzo zir. 
Złodziej ~kradr kożuch. a po ch",nt 

tuż g-o wiedli do komisariatu. gUzie usta-

Ilono. te Jesl: lo Tadeusz Skałmirski bez 
sta~e2:o mieisca zamie-sZ'kania. 

---co- i" 
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Oj M·chale, M·cha e, 
siądziesz bratku w kryminale! 

'(n) Pan Michał Drozdek. człek w sile 
wieku. nie bacząc na obecny kryzys wzi,ąl 
się UJSilnie do pra,cy. A że .. stanowisko" 
dozorcy licheg"O mtyna przy ulicy Jak6ba 
(Baluty) daje marne zyski. J)l"zeto praco
wity Drozdek wziął si,ę do stolarki. którą 
pamiętał z czasów dzieciństwa. 

Pocz!':\Jtkowo szlo mu trudni ej. lecz z 
bieg-iem czasu sztukę tę zupełnie sobie 
przyswoił, 1clęcąc nadrozmaitsze sprzęty 
domowe. Które SlPrzeda wata na rynku Je 
g-o połowica. 
Sprnęty chociaż stosunkowo nie drogie 

przysparzały Drozdkowi sporo g-rosza -
lemba-rdziej, że materiał nic nie- ko'Szro-' 
wat. bowiem małżeństwo dosZlło do wnios 
kij., że drzewa do wyrolbu sprzetów nie 
można stanowcZlO kupować. ponieważ z 
m~ynem sąsi·adował duży sikład' drzewa 

hudUJlćowego. więc uradzono s'famlfą,d 
brać potrzebny na truczkt. watki. stolnice 
i t. p, sprzęty, materliat 

Od tej pory w.taściciel składu, Icek 
Rozner często spostrzegał brak drzewa 
zaś sąsiedzi Drozdlków widywaH również 
czesto żonę dQzoflCY Wynoszacą stale 
wielkie kosze przeróżnych siprzetów ku
chennyoh. nicly zaś trans'Portu drzewa 
nj'ezbę.dnvch do wyrobu na.czY11i. 

Nie UJleg-alo wa;tpI,iwości, że Drozdek 
drzewo kradł. 

Od tej pory Roznera zaSYlPywano ano 
nimami. donoszącemi. że dozorca młyna 
kradnie drzewo. 

Rozner. majClc dosl:al~zne da'lle dQ
niósł o wszyslkiem władrom bezpieczeń
stw.a, które zajt>ly się bIiżed osoba domo
rosłego rz,emieś[nika. 

U wylotu Piotrkowskiej padł młody czlowiek. 
'(x) W dniu wcror(lljszym późnym wie

czorem szedł ulicą AndrzeJa krokiem odę 
iatvm i chwiejnym młody człowiek. 

Nieznajomy co kmka kroków stawał 
ocliPoczywal. a po zaczemmięciu powie-
trza, wlókł się dalej. • 

Z każdeg-o roohu wywnioskować b~ro 
można, że nieznajomy g-oni resztkami sit. 

WJókł się biedak aż do wwolfu ulicy 
Piotrkowskiej. 

Tu naR'le zachwial się. padł i sfracil 
,p1zylomność. . . 

Po chwili przy leżącym mężczvZ11l.e ze 
brala slę g-arst'ka s.P'Ótnionych mzechod
nłÓw. 

Róimie komen'towano w'y:padeK, do
piero przybyty lekarz P<l61:otowia orzekt. 
że nieznajomy pacU wskutek osl.abienia'. 

.Józefa Szvmański~o. bez stałeg-o miej 

sca zamieszkania. przewieziono w stanie 
nieprzytomnym do Z1biorni mi'ejslc.i.ei. 

---0--

Wiosna w zimie. 
Marzenia o sannie świątecznej 

spaliły na panewce. 
Po dość iPfzejmudacyoh mrozach 'diien 

wczorajszy był jakby zruoowioozią wio
sn:y. Pod 'WIPtywe.m dzLalania ;promieni 
sło60ca stopniał śnieg- i lód. pokrywając u
Hce i ohodniki wielkiemi kałużami wody 
i bIota. Do zmierzchu ~errnome1:r wskazy: 
wał temperaturę powyżej zera. Według 
przepowiedni będziemy mieli zdaje się ta
ką sama pogodę na święta.. bowiem św. 
Barbary było •• 1>0 lodzie". 

? ..... 

Przyjaźń dwóch kobiet 
zawsze się ile kończy. 

-(x) Ol. ciężkie czasy - biada D. Witć·~ 
for1a Jatczak. zamieszkaJa przy ul. Anj 
drze1a 54. nie mogąc podoI.ać biedzie prz}l 
jęta suiblokatorkę Cecyłję Magierek. Sm 
lokatorka z właścicielką miesZlkania za· 
PIzY!iaźniły się szybko. 

Oddawały sobi,e wzajemnie rozmalM 
przyslu,g-i. nieszczere jednak ze strony Ma 
g-iery. Pani J. nie przeczuwała nieszczę~1 
cia. mając zaufanie 'POwierzała opiece sułt 
lokatorki swe mieszkanie. 

Tak było do dnia wczorajsze.\ro. Pan! 
Jatczaikowa P'O powrocie z miasta zasła
ła wiedki nieład w mdeszkaniu. - Bou! 
Na same święta - biadała kobiecinka. 

_ Zła Ma~derowa skradła g-arderobe I 

slcromną biżuterję na sumę 1000 złotych. 
pOczem ulotniła się bez śladu. 

Odszukaniem uciekinierki zajęła się Po · 
Hoja. " 

Na pijanym najlepiej się 
zarabia. 

na ławce w Alejach Kościuszki. 
Wczoraj w nocy około ig'odz. 1-ej jakilŚ 

młody czlowiek. który upił się dQ ulraty 
zmysłów w jednym z 'lokalów restaura
cyjnych przy uL Piotrko'Wskiei wyszedł 
stamtąd i udał si'ę w AJeje Kościuszki, 
g-dzie na ławce najSlPOkojnieu zasnąl. 

MIody p1jak by~y ZIIl1arzł. lecz na szczę 
scie nadesZlli jacyś dwaj ludzie. którzy be7 
przytomnego wlekH przez pewna :prze·· 
srrzeń, a następnie za ostatnie jeg-o pienia 
dZ'e odprawił' doroJŻką do domu. 

Widać z leg-o. -jaik: ciężkie czasy pne·,'· 
ohodzą niejedni w Łodzi. Upicie się tego 
człowieka jest wyłącznie wina kanerów, 
kltórzy widząc kompl1etn!e Ipmane,g-o nie po 
winnl bVili dawać mu więcej w6d'ki. lecz 
usunąć z lokalu. Ale przecież na oijanYID 
nailepiej się zarabia!. .. 'Ii'" fę[I ...... I •• IIIIi'.M6t«iilliiiiiSll&W _____ teł3· ..... _a"' _____ M#_m·~1!--2Iilillll':::;vh!ill8:l!.i!j,jmt-$i.+_eIl'i1P~$!3"~. ~-wr;;ił 

... 

Baraki w Pile nie bę~ wobec znIesIenIa przez Polskę przymusu wysiedlenia optantów więcej potrzebne. 
Zarząd miasta przystąpił do ich rozebrania. 

, . .:~ ..... , I' . . ! . ~ ... ' , , .. . • ~\r ' .oj; • • o' ~ ~. 

V. CROSS. 17 

PRAWO '·SERCA. 
POWIESC. 

Nruprz,eciw niei siedziała Eug-enja. za
ruIllienio'lla i pełna ciekawości. W kilka 
minut 00 ósmej zameldowano Ta,lbota. 
Pani Torne wyszła naprzeciw oczekiwa-
aeg-o g-{)ścia. ~ 

TaJlloo:f wszedł do pokoJu z wrodzoną 
elegancją i lekkością. Smoking siedział 
na nim jalk Uilany. i Itlosit go ze swooodą 
Dzlow.ieka, który był przyzwyczajony do 
~e,go stroj'U, w odróż.fliieni'l1 od takich, któ
rzy używają go ty!Nm wyjątkowo. 

Dolktór Za1roński mial w Jarew1e kiilku 
Ilastu pacjentów, od któryC!h żądał, aby 
tawsze byli ubrani bez zarzutu i mOtgll się 
polkazać przed je'g-o gośćmi, dość czę:s'to 
7,ajeżdża'Yc\cymi do niego. TaI,bot byt 
prócz tego czesto zapraszany przez swe
go opiekuna do prywatnego miesl'kan;a 
na obiad i kolaCje. 

Dzisiegszego wieczora Talbot prezen
tOlWał się sz,czeg-ólnie dobrze. Oblicze je
go byto ożywio'ne nad'zieją ,z.obaczenia 
Heleny, która Zlrobi:ła na .nim bardzo sym
patyczl1e wrażenie, Eugenja patrzyła nań, 
Qniemiała z podziwu, a nawef paltli Tome 
była mi1e rozczarowana i zadowoIlona, że 
jej pr~y.pusl'czenia się nie Slprawdz.ily. 

Pomimo zapeWU1ień Rolanda i Heleny, 

WSiPo:mnienie Zlak'ładu w Jar ewd e, i myśl 
o .lem, że to umyslQwo ~hory,wywołaty u 
ni.ej wrażenie, że ujrzy człowieka, nie
chlujnie odzianego, bladego, niezręcwego 
o :mnęczonych. a rÓwalooześnie ni'es'p{)k01-
nyah oozach: jooncm slowem: prliooiwień 
stwo zUJl)ełne -przystojnego ł wytwornego 
TaEbofa. 

Talbof przywiózł n-ieco 1rwliaifów dla 
Heleny, 1rt6re wręczył jej bez zakłopota
nia. Nie by'ł to WlprawiClzie jego własny 
'P()IlTIysf.. a1le gdy 1eka,rz mu 'to zaprOlj)ono
wal, uczynił to bez i.adrnego namys'łu i 
okazał się nawet TQlzrzutnym 'W wyborze 
i zClJkv,pie. Były to 'konwalje i .I:óże, -
kwi'aty za'równo rzadkie. jak i drogie o 'tej 
p01'Ze rolru. Helena podzię'kowata mu u
oieszorna. dubila bowiem kwiaty i zaraz kil 
ka f: nich DTzypięta do swej suknf Po wy 
mianie ki~ku towarzys](lich frazesów .z pa
ni!\ TO;rne i 'E'llgenj·ą., usiadł Ta1bo.f przy 
He:le1ni-e. Mimowolli rzudt okiem na mały 
sto~ilJ<:, obolk niej stodący Q na I.eżące na ninn 
ks'iąŹlki. 

-, pani czyta także po g-reck'u?
rzeld urado'Wa,ny. biorąc mafy rtomi'k z 
dzielami Herodota do ręki. -.- Bardzo lu-
bię gre·czyz:nę. _ 

- Ja tei., - przyznafa się Hele.na IZ 
uśmiechem. - CZY pan czytat wszystk~e 
,tra.g·edlje grecki'e? Uważam, że są wspa
niat.e. 

Pani Torne i Eugenja przyg1ądafy się 
uradowane tej rozmowie, która ca~kowj-

cie 'POchłonęła dwO,ie wi1ellbicieH greczy
zny. Przyzm.awa'ły p'fZed sobą w duchu, 
że widok Ta'lbota był dla ni,ch prawdziwą 
ulgą! O i1e można ibyło sko,n'S'tatować w 
ftej chW'ili~ l!1ie potrzeoowały się z tej sTro
ny OJbaw.iać żadnej Ikomp.romita.cji. Euge· 
n.ja mogla być spokojną' o swego szwa
gra. 

W ceza'ch Eu:gendi uKazywaf s~ę w 
niektórych momentach dziwny g-rymas; 
czyżby to była za,z,drość? Dzialo się to 
zwłaszcza w chwjąacJh, gdy ożywiona 
'l"o:mnowa Heleny z TaI:bolfem kazała im 
'na ohwmę zapoomni.eć o swem otoczenIu. 
Pani Tome cieszyla sję. że Tal.bo.t tak do
brze SJilę nadawał do tej mrs<ferned przędzy 
kfarrns'iw, jakieomi chciała omotać wszy
stkie swoje przy!jación{i i znajome, co do 
przyczyn ,nagIego remążlJ)ój'ścia Heleny. 
Obscrwowala go dokładnie. gdy zajęty 
rozmową z I-Ieleną nic Zw.ra.'cR! uwagi na 
badawcze spojrzenia jej mat'ki. 

Byt 'tak przystojnym, że wymyślona 
przez lilią historyjka nabierała wszeIkich 
cech prawdopodo,bie6stwa. 

POSltanowiła ThWścić w ooif(g- bajeczlkę. 
że Helena spotkała go zag-ranicą, zako
ohata się na pierwsze wejrzenie i zdecy
dowała się natychmias.t wyjIŚć zań zamąż. 
O Jarewie naturaLnie nie można byto WSlPO 
mnieć and sfówkiem. Podróżo'\vał właś
nie w cel.eclh naukowy;ah po Wlo'szech, 
gody HC'lellla go spotłkala. Spodziewała się. 
~e ta opowieść slę przyjmie, aJhovt!em 

Tallboif, jaK zapewlliiał Ro~an.d, wytko.na 
każdy rozkaz, czyli wbrew jej woJ~ nie 'b~ 
dzie zaprzeczał prawdziwo'Śoi je:; opo.
wiadania. tIis-toryjka ta otoczy młodą :pa
rę aureolą romantyczności, a ki'Jka lu:! .. 
nych. jakby niechcących uwag- o maj.ą1'k-a 
Iz,icmSlkim i pieniądżach. przekona naweI 
niew,ierny;ch, że matce '!la tern ZaJ11ą:żpój
ściu musiało za:l,eżeć. W każdym razie : 
'PO'zory wstaną doskonale zaohowane. Lu 
dzie przeważnie z.adowa1la(ją się tern, cr 
im silę zręczn.ie podaJe do wiadomości. W 
tym wyp.adlku nawet nie będą mieLi czasu 
aby wadać wszyst.ko do gruntu. Pan. 
Tome pos'tano'W'Lta urządzić wesele jak
na.iwY'Sta'Wmie~'Sze, a potem mlodą par~ 
wysłać gdziekolwiek. aby uniknąć szpie
l!owania ~ podfj)atrywania ze strony .,ser
decznych" przyjaciółek. 

POl1lieważ Ta1lbot mt1s.iał jeszcze cze· 
kać prawie cały rok, za,nim otnzyma ma
la'tek swego o'jca. za-pro,pono1wat Rołand. 
aby młoda para zamieszkała tvmczasc·]t1 
w jeR"o małym fohva,pczJm. By! to maly, 
skromny dworek, w pię'knejo'ko·Ii'2Y, nie
co z<:laaa od gwaru s.tolicy. ale tern bez
pi'ecvniejszy d1a dziwneg-{) maPieństwa. 
MoJg11li tam mieszkać. póki prz.elbywał w 
g-arn.izonie prowinc,ionrv!nym. Wszystki(' 
te plany układała ma tka, s,po,glą,dajac za-' 
dow<Ylonem okiem na młodą :parę. Wszy 
st'ko układało s·ię w jej myślach j.ak:najle
piej. 

'(d n.' 
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Hej kolenda, kolenda! ..• 
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dnia 24 g-rudnia 1925 rol<u. 

Szlakiem staropoi iej gościnności 
w Kułnowskie .-. na tradycyjną wieczerzę Wigilijną. 

Niema fo. jak z.iemia kut'nowska ... . 
Połać. jak to mówią. mlekiem i mto

dem płynaca. pe~a prześli1cmvch d\\or
ków ze Sltaroświeck'imi g-ankami.- : 

Jedziesz... . 
Wśród niezmierzonych. o g-Jebie l>tod

neti. jak króliki l>ół stl1ze].i ci naQ:le w oczy 
g-;rupa st1llJletni.ch drzew. a wśród nich po 
przez szpary "uroczysko" o czerwonym 
jak buZia wiejskiej dziewoi. da'chu s-po
czywa.iacym w,ng-,odnie na szeroki:n kwa 
dJracie murów pohielanYC1h wapnem. 

Jedziesz ... 
A z mijaiacvch de dwo-rkówl wieją 

cnooteczki i skrzą się rozeŚlmiane ślepki 

doroooe.i panienki. rozg-rzewa.iarce. niczem 
dobrze S/PtTeparOWaJlY krmmik litewski 
pOdczas ucmy myśliwski-ed. 

To latem. - a zima? 
WszystkQ pod śnie:żmyrm całunem. ! 

blask taki. że choć oczY zanIknij! 
Owijasz s~czelnie fufrem swa miesz

cz.ańska wwlokę i krzyknaw~zv na chło
paka. a wIaściwie na kożucl]J. kiwający się 
rV1tmicznie na koźle. by zer\Wlł z mie~ca 
żywem tempem - ma!fzysz ... 

... O dawnych waćpannach z ustecz
kami w ciup. z seoerokiemi. baniasfemi kry 
noUnami na smu1cle1. jaik topoła kihid. 

... o kurnych izhach c.zelad't1V'ch. g-dzie 
wśród warkortu kadzideł. wieszczka wiej 
ska. w czepku na siwych wlosach narko 
i!:Y.ZQwala dusze mI ode leg-emami o zacza 
'f'owanvch kró1ewi<:zach. 

... 0 g-ościnnoś'ci s1laa"oroltskiei. dębo
wvch sfolach. urg-irnaiacych się DO<l cicża 
rem różneg-o mięsiwa. proszą,ceg-o btag-a't 
,nie g-ościa o skoSlz:fowanie i zakropienie 
zawiesistym miodem. kJtI6ryplacze no'lrl 
kieibv lina okiretowa. 

Wpadliśmy z mroźneJroptOwie'trza VI 

mrok ciepłeg-o. jalk sf.ufun:tQrwa. pierzyna. 
korytarza domu pańsfwa A. 

Pisze .. wpad1iśmy". bo jechałem wraz 
z Geniem. chłopakiem "pierwsza ldasa", 
serdecznym koleg-a moim z zadvmiotlej 
Łodzi. który w~a§nie skorzvsfaw~.zy ze 
zbliżajacvch sie świąt. zatpakowal mnie 
przemorea w pocia.g- i karmiac p1rzez cały 
czas podróżv SQczvs.femi karmeikami. GO
wióz;ł mnie bez szwrunku do miejsca ... ba
jecznej wprost g<OściimQśc.i'. 

- Hurra! - krZyiknęl,j g-remiafrnle g't1-

spodarze. z<llpraszajątC nas do pokoju ja
dalil1eg-Q ... 

(Z moich wspomnień ... ) 

Lulaj-że. Jezuniu. 
Lwlaj-że. lwlaJ" 
A Ty Go Matwlu. 
W l>łaczu UJtula1! 

ilt1~onowana g-łosem mocarnym niby zbro,i 
ce husarjj SlkrzyQg.afed, a tak mi,la i kocha
na ... 

Nastę:pnie zabawa wesoła i bezifroska 
obdarzQnej wdawnkamil i rozbawionej 
dz.ieciarni. której przewodz.i zwyk1e pię

cio'let!'nia g-wiazJda humo't!Jl. pa,I1ua Lala. 
oórtka pani Irv. 

A /pan i w'tadca· tes;ro zg-ranelrO sitadka 
pieszcz'ą,c ręka sZlPako·wate warsy. od cza 
su do czasu z zadQwolenia na ma:e i Ge
nia kiwa g-lowa. abyśmy nie zapomnljeJ: Q 

odświeżeniu zaschniętych .. lrardziollków" 
i nie pozwolili księdzu kanonikow~ l Cie
chocinka przestać się śmiać ... 

Ohwi,le płynęly na wg-awooce 'niibv ~a 

ża o.ficerska i anJm się obejrzaf. jut frą
biono na spoczynek. 

Mniej więcej w podobny sposób spę
dziłem reszte dni merg-o lenistwa i kiedy 
wreszcie nadszedł czas odjazdu. U1Słui.ny 

g-ospooarz nie chdał puścić. dowQdzac. że 
mu sie przez nas specjalnie zrobiony "za
pas'ilk" ŻyWności i płynu zC'P'Suje (bdny 
zanasik - starczyloby z :pewnośdą, .na 
wyżyWienie ko111lP a nji p,iechoty). 

Wreszcie obładowanych, .lak dziewięć 
dr·omcdarów. 'odprowadzono nas na sta
cję. Gwizdek. .. szum obracających sie kół 
walronów i odtie,chaHśmy z miZemi 'wSlPOm 
nieniami w seroo i k iruko ma uubemi 
.. szmytkami" (od g-oSIPodarzv w razie wy
padku) w kieszeniach. do miejsca. skąd 
wv.IechalilŚmv i dvkąd trzeba było wró
cić do pracy 

Rom. 
ł , t .. . . ~_ .. ~.. j •• • ~ • ' " - '.' • , ," 

Bote 

Dla niego trzynaście .... 

nauczycielka: - Powiedz mi, cnłopcze, ile dni świątecznych Uczy 
Narodzenie? 
Uczeń: - Trzynaście, proszę pani! 
nauczycielka: - Aż tyle? l Skąd ci to do głowy przyszło? 
Uczeń: - Z okólnika kuratorjum, proszę pani ..• 

Br. 288 

([J 

W pogoni la ~Iientem. 
Łódzkie lar~i p:rzedlsfawiaia obecnie 

barwny widok. 
Mnóstwo kramów i ktamik6w z orze

chami. z mi,g-dałami. suszonemi śliwkamL 
z rodzenkalni i inil1emi przysmakami n~ 
święta. Jakiś czerwony jeg-omo-ść w kasz 
kiecie z fjoletowym nosem jest SlPecj,aillsfą 
od wdarków świąłtec2Jnych i zabawek i 1t

sNuje sprzedać ma~e celuloid01We kacZ'ki, 
piłvwajace po g'lłęlbokim talerzu z wodą, 
przyczem krzyczy. jalk opętany: 

- Nie iedza. :nrl,e :pija. a same żYOą ... O
stami dzień og-ól!nej hurnowneti wysprze· 
daży! 

- Guziki... R"Uziiki... domowegoo Wyro 
bu prawdziwe ... KIto nie kuIpd, ten Jest gt'll-
pi! - krzYczą oDszaroaJlli ch1o'PCY. 

Mimo sfrasz[iwV'Ch Jrrzyk6w ~ wywo~ 

lvwań przy kramach puściufeńko j, o kUIPV 
iC\!cvch mi -slychu ani dyc.htu. 

WreS\ZiCie 7JblLża się dl() kramów jaki! 
pan. ale niekoniecOO1ie zaraz. taki z eleganc 
kieg-o świata. 

- Idzie ... idzie ... - m6wia,wszyscv do 
oko·la. 
\ - Ej czy nie sk~ W' roK? 
" - Nie ... nie, do nas idzie ... 

- O ... ~ ·iut fu iest ... 
- Panie. jak B~a kooham Jrup u mnie 

~waT prawie za darmo ... 
- Moje uszanowarrtiepan!!. tmlP 'Pan lu 

1Ila.i. wszystko pan dosta'lliie. czego lv1lkq du 
sza zapra~ie ... 

- Mam coś w sam .raz dBa: szanowne
JlO 'Pana. 

- Ale dajcie mi ~ - odDarł :l>rzy. 
bvłv. starają'c się uwrunit od Tak cltwy-ta
ją.cvch JlO za różne częśct Jlarderoby -
l>rzecież ja ndlC nie będę 'tu ku'PowaL. 

_. - Jak to nic ... !PO co panprzvszedlł? 
- Wiecie. bo ja mam te-ż podobałY in 

feres. jak w"V'. na Wod!rrvllt1 Rynku i przy 
szedłem tylko popatrzeć. CZy wam też tak 
samo doorze idzie. jalk nam. aJle widzę. że 
~szcze lepiej. DowidzeJI1ia!... Wesołych 
świ~! 

- Złam pan R. 
~ . 

\ 

~. 
--:0:--

- łfUlfral - skrzY1P'nełv radośnIe w:e 
szalki na widok naszV10h it'warzy. oTlzyjmu 
iare us~.uŻinie nasze wierz,chnie okrrycla ... 

- Hmra! - szczekll1'!~ił ·g-romko pies i 
sżanpnął tak memi oontalonami. że trzooa 
ie byl,o potl:em Cerować ... 

- Hunra! - zaryczały nasze szcz{;ki 
i rzuciły się do slPQżyWania darów ",,'ie
czerzy w Lg-iIijnej i karyg-odneg-o niszcze
nia płynu, zawadeg-o w aż nadto Zlnanych 
butelkach opatrzonych napisem .. Mono
pol spirytusowy". 

protokuł. Najpierw radość, potem ... 
• 

A urocZIa g-oSlPosIa Ira, 'O oczach jak fo 
.nie Atlantyku. szczerzYła w wieUdem za
dowoleniu soom bialyoo per~r. 

Zawartość talerzy znika,la w naszych 
czelu.śdach żoladlkowych z zaslrasmją
cą szvrokością; zupa g-rI'zV1bowa g-oniła ryb 
ket rybka wvftJoma 'D'I"Zekąslke. przekąska 
'toneJa w arllkoho1.u i tak ad lilbitum. 

A potem spacer do salonu. g-dzie roZ'ja 
tZ'Ona świat1em i W5zełakiem świecidełka 
mi choinka, nęci~a i zalpraszala do śpie
wu. 

J ooaTla się o sfrop n,iebi,eski Kolenda 
stara·. acz miła: . 

Abram w śpichrzu, żona na ulicy ...• Dzieje in~eresu z owsem. 
WSZYSCy wiedzą. że zabroniony jest 

wvkU!P wszelkiich ar1V'ku:Mw pierws'zej po 
trzeby przez :tYfzekUiPniów na ulicach mia 
S'ta. 

WJe o tern dobrze i Abram Cm!Sztaill. 
zamieszkały przy ul. Konstanhrnowskiei. 

. Nie mósd sie jednak p0200zić 'T. prawem. 
I oto po dłu2ich kalkulaciach Abra

mek wpadł na 2enialnv. je20 zdaniem, po 
mysł. . 

,Wystal żonę na uJi,cę. aby pllllOwa!a 
przyjetdżajacyoo z o·wsem i sianem wtoś 
cilian. targował'a towar. a nas,t'ępnie wska 

zvwała podwórze. dokąd maja zajecha'ć, 
Sam zaś oczekiwał w śpichlerzyku Wy 

budowanym w podwórzu. 
I byłObY może wszystko dobrze się 

wiodło. 2dyby nie znalazł się ktoś. kto za 
uważył manjpulacJe Abramka i doniósł o 
tern oolicii. 

Przyszedł pan w g-ranalowYh1 muoou 
r,ze i pv:ta: 

- Kupował pan owies na ulicv? 
- Ja nie kupował na ulirCY. ja kupo-

wał w ŚlPichrz'U - odJpowiada strwożony 
zdadacz owsa. 

- Gdzie? 
- Ano w ś'Plchrzu. On jest na podwo 

rZUt Tam przvdeWżafy furmanki. 
- A CZY pan wiedział: że żona na uli

Cy wyczekuie na przeieżdżah\ce W07Y? 
Abram myśli. mWIi. jakib-y 2ma1eźć w-y 

kr~t, nde zna.iduje jedn.ak· nic i mówi cicho: 
- Nu. ia wiedział! 
- l)Qbrze. dziękuie panu - oocowie-

dział pan w g-ranatowym mundurl-e i spl 
sał Abramowi CUfZsztajoowl protokół. 

--:s:-
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• 
t: n sport saneczkowego. niecz~y lesf .oa'PowleanI fer~n, kt6rego Vf 

Łod~l z'UpehlJle brak. To ~o lest - jest ty 
ko miejscem d<J poznania zasad sportu sa 
neczk<Jwe~o. Mamy WlPrawdzie mary te· 
ren górzysty w o'koaicah Ł<Jdzi, mianowi-l 
cie w Rudzie .Pabjanic1dei. na którYlm 
przy większym muldadzie 'flinansowym, 
mOŻfialby używać w całej pelni, - za mi· 
~alną op'latą - teg-o tak !pięknego spor
tu saneczlk:owego. W kr6fkim czasie o
piszemy szcze~6?,ow<J grę "Bandy" CZy)' 

U nas saneczkowanie jest zabawą. 
Co trzeba ' wiedziec, ażeby móc się utrzymac na sankach 1 

Łódź 'POd względem mzwoj:u sport6w 
LlmowY,eh a w szczególności "Hoc:keya", 
łviwiarstwa i saneczkowania stoi, na sza
rym koocu: 1oka'lne stowarzyszenia spOI' 
oowe zapatrują się dość apatycznie na rOZ 
p()Wszechnienie tak pięknych spOrtów. 

Apa1ja naSlza do sportu saneczkowego 
da się ,wy!Jlumaczyć jedynie tern, lłt s,port 
~en zosItal u nas zupełnie źle zrozunni<llIJY 
- nie jako s'port łecz jako zabawa. 

Z tymi jednak, którzy san,ecZlki uważa 
ją za sport fiÓWIl1Y Lnnyrrn, chcied1śmy po
d:zieHć się niektóremi z 'tej dziedziny u
wagami. Saneczkowanie bowiem lak Inny 
sPOrt wymaga treningu, celem przyswoJe
ma sobie tecbnild jego. Dopiero, gdr 
.sportowiec opanuje wszelkle arkana tech 
lUki saneczkowej, kiedy stanie się fakty
cznie panem saooczek i bez trudu potrafi 
omłil1ąć każde grożące mu mebezpłeczeń
sfw(), może mleć oowne wewnętrzne za-

, dOWOleoie. 

PlĘTAMI! .• 
iW 1ak1 S'])Osób mOOna postąść technikę 

&.Porlm sanęcZkowego, trudno właściwie 
opisać.. Każdy bowiem ·prawie hoM'Ulie i'n 
!lej metodzie, z 'tej .prosltej PMyczyny, iIż 
nikt jei1 grunfoWlI1ie nie zn-a. 

NaWopu1arnieisza metOda polega na 
lderowantu saneczek piętamI. SpOsób 
ten uchod~i - szczególnie u pOczątkują
~ych - . !Za nał1epszy i naj,wygodrJd.ejsZY, 
booieważ niema innego punk.tu styczności 
~ ziemią. Metoda ta iest Jednak nieprak
tyczną. gdyż skutkiem nieostrożnoŚci moż 
na d~nać kontuzji stopy. 
.' Postępy techniki W)'lkazaly z czasem 
anne SlPosoiby kierowa'nia. Naprzyfklad na 
;przestrzeniach .prostych. można kierować 
nawet wylac.znie przy pomocy odoowied
niegO układu. tyrtnktu cl.ęi\.oścl;· Pł'zy za
krętach jednak musi się uciec sportowiec 
' lo umiejętnego zastosoW'aJnia sitOiPY. 

SZTUKA IGEROW ANIA. 
Liczne próby wyikazab, i'Ż na;do~od

mej kierować mo'Żt1a, 1e!Żąc JPIlecami na san 
kach. Na'}eżv się w ten sposób umieścić 
-na sankach. bv punkt ciężkości lPadal mo 
~Jiwie n.a środkJU sanek. tak. by jeździec 
czut się peWlllym. Nastę.pnie rozkładając 
w tył ramiona., kieruje się d~ońmi. TaTcie 
winno postepować nieco poza środkami 
sań. które skullkiettn tego lżej jadą. Na to
rach prostY'C'h ta"rcie jest -prawie-.że 2Jbyte 
cznem, Jednak 'Przy jakiejkolwiek ,zmianie 
terenu. należ.y uważnie przesllna,ć '0010-
żenie ci ala , odnośnie do z,aszt,ej zmiany, 
w ten spos6b. ze gdy sanki kieruje się na 
prawo. przesuwa sie pololŻenie ciała na 
lewo. l naodwfiÓf. P1"ZY całkiem małych 
zakrętach postępule się tak samo. z ta 100 
11~.k różnką, iż zależnie od sytuacJi nalei:y 
',derować s~niami dotykając rękoma ront: 
Drzv wielkich zaś 'Zakrętach, wskazaoom 
,..e.$t wyprostowan,ie ciała. celem ujęcia ca
łei sytuacji. Wskaz311em jes.t w każdym 
(3zje. bv Jeidziec w czasie iazdv leżał mo
~Iiwie spokojnie. gdyż na,lmniejszy nawet 
fuch wpływa na kienmek biegu. 

Ten SPosób kierowania posiada tę zale 
ty. iż opór powietrza maleje, a skutkiem 
poruszenia toru rękami. uzyskuje się ela
styczność bienu. Do wywierania oporu 
rękami należy używać rękawiczek. bez 
palców. sporządzOInych z płótna Ż3g1-owe· 
SlO. strona dłoni. winna być skórzana t pO

~iadać sil'lle żelame kolce. 

DRAŻKI SWfERKOWE. 
Prócz wyżej podanych s,poso'b6w kie· 

rowania, POSllugują się, szczegM'l1ie w 'kra 
iach Dół'nocnych i w Szwa'icarjj, ni'eeo od-
1I1iennemi przvborami. mianowici·e: uży
wa,ia tam do kierowania drążków świer
kowych. dłu$tości olwło trzech metrów. 
Drąiżek ten trzyma się pod j}rawem ra· 
mieniem w Ij)Ozycj: leżącej i odnośnie do 
-oołOiŻenia, sunie sie go po stronie 'lewej, 
duh prawej sanek. Lewą trzyma się sznur 
,prZYwiązany do p-rzodu sanelk i w ten SpD 
s6b uzyskuje się palnowanie nad niemi. 
Drążek. który dOdaje tare:ia, stanowi na 
rów,nych torach automatyczny ster. nada
jąCY sankom prosty kienmek. Użycie 
drążków ma Jeszcze i te z;łletę· iż '" 

krótkim przeciągu czasu, tor pOd Jego 
wpływem, twardnieje i Wyrównu:!e · się. 
W ogólności kierowanie ttra:tkami.. pr~y
czynia się do estetyczniejszego w Y'&,1ądu, 

lIladaje jeździe szyJk, elegancje i spodowy 
dharakteT. 

Do w.ięJ{s,ząg-o efeklu i charakteru 
soortu san~czkoweg:o, bezwzg-lędnie ko-

"Hockey" na boisku i ~odzie. K. 
-:0:--

Jak Ameryka dba o poziom sportów I hegemonJ-: w rekordach. 
---iO)---

M S OL z w S O· C E. 
Dolary robią swoje. 

MussoH,nlzm uznawany przez liczne 
kota poftitycme za nojnowszy i dobrze Już 
wypróbowany system 'rządzenia odrodzo
nych Wloch - wybitnie zwa1cz,any j}rzez 
obozy z bieguna przekonań w01I1lościow., 
przyniósł światu sportowemu niema'ło za
interesowań jako ,nowy ruch w sporcie 
zwany też "Mussolinizmem". 

Znaczenie tego magiczne~o wymzu 
sprowadza się jedynie do pojęcia ,.kape
rowand.a" wybitnych SPOr.tOIWCÓW zagra
nicz,nyc!h dla sportu italskiego. 

System 'ten nielictl!jący niejoonokrobie 
z !pojęciem "czystego" amatorstwa. poza 
burzamI ,panierowemi i iprasowemi związ
ków witO'Sk1Ch z instytucjami naczeInemi 
pi,liki n'O~nej Węgier i Austrji, sowi
cie optadł się Włoohom, daj.ą'c piękny re
,z,u[tat spo.t'kań Węgry - Włochy o ,wyni
ku remisowym. 

Nasz "MussoUn'iz:m" zna.ny jesJt o tVlle, 
ze zabra'f nam jednego gracza (Sfoneckie
go) o niema'1ym taIen,cie pimkal'skirn. Jed
.nak spustoszenia takiego, jak w sporcie 
pi-t.karskim Węgier nie ohawiarrrty się. 

DaIle'ko kOtlsekwentniej prowadzą ak
cię kaiperowania t61;n-ych .,as6w" eurOlPej
skioh - Amer~anie. a si,le attrakcyjnej 

.' .. husinessu" nie o,pa'I'l się prawie żaden 
mistrz europejski. 

Jeden tyl/ko cz.fowiek opad się 1P0kusie 
dOIlarów w kora:ru Yankes6w ... to Nurttni. 

Carpentier "bożyszcze tłum6w". a sła
wa kontynentu - straciJt caJfy wieniec glo
rji w 'trzeciej rtmdzie fL Dempseyern. 

ZWYCięzca ,n-iepoko,nanego "Georges'a" 
Murzyn - Silki, z.gi:ną~ w :fltumie rowno
rzędnych bokserów Stan15w Zjednoczo
nych. 

Niemniej chlulbnie spisy.wa'ł się rodak 
Nurmi,ego Ritola, ulegając jedyn1e i lo nie
macznie swemu mistrzowi 'f\TuI'ttliettnu. 

Ri'to'la z.ostat Jfla dohre w Ameryce. o
statnio nawelt po·prawił wY'Ś'!'ulbowany do 
$t,rartic fizycznej lZdolno-ści ~ud:z:kiej maszy
ny rekord na 10 !kI1m, w czasie 29 min. 26 
sek. 

Nasz reko:rd pOilski wy;nosi 34 m. 28 
sek. i jest na,wet jednym z lepszyoh w o
gólnej if1a~zej 'taibeJi rekord6w. 

Amo Berge. jedyny pływak Europy o 
klasie 'f'6wnorzędtnej mistrza świata
Weissmi'lle.ra po pomyślnem zaatakowa
niu ki,lIku rekord6w Weissmil'lera - ule'gl 
ob'ietnicom ,i ofertom przoosiębiorczych 
Amerykan. 

Ostatnio dowiadujemy się. że misfr:z 
świata w biegach łyżwiarskich Pinn T'bum 
bef'g 'za cenę s10su dOIlarów zdecydował 
się rozstać z tytulem mistrza - amatora. 

Cielkawą rzeczą jeSlt., czy sam Hoff. 
ta'k butnie i che'l'Dlhvie atakujący godno·ść 
SPQfrtową Yanlkes6w, wYjdzie z,wycięsko 
pod względem swego nieposZllakowalle
go amatorstwa z teg'o loumee po Amery
ce. 

Po1sce Amerytka zabra,la Stef. Pią'tko' 
ws'kiego, świe'tnego lekko-atletę i wiośla
rza, byłe,go mistrza POI1s1ki w pięciobOju. 

A więc przed Sloszeckinn. s1raciili-śmy 
już wcześniej jeden z filla.rów naszego spor 
tu. Cer. 

---'0---

AMERYKA W POWODZI REKORDÓW. 
Amerykański Związek Lekiko-Atleły

ezny zatwierdzit na osta,tniem swem posie 
dzeniu niemniej jak 122 rekord6w. posta
wiolnYIch w ciągu zesztego sezonu. 

Poważna ta liczba nie powinna wywo-

tvwać zdziwienia, jeżeli się weźmi'e pod 
uwagę, że Amer~anie uznają rekordy 
na wsze'l~ich moż'liwy.ch dystansach. Mię 
dzy zatwierdZ'Onemi rekordami zna:ldudą 
się jednak i rekordy światowe Jak re'kord 
na 100 y Scholza i 220 y z prze8.Zlkodami 
Bro01dnsa. 

Za~wierdzone również rekordy Myrr
ny w rzucie oszczepem na 6855 cm. i skok 
w dal Hulbbarda na 179,5 cm. Z rekord6w 

poS'ta\vionych w han,i wybija się na pie,rw
szy pilan r-ekord Nurmiego na 5000 m. ~' 
czasie ibaje,cznym 14:23,2 mi,n. 

Re'kord Scholza na 1'00 y. aczlkolwiek 
~est tylko poprawieniem pOiPrzecLniego re· 
kordu 9:6 o jedną dziesiątą sekundy, Jesi 
jednak bardzo ciekawy, rulbowiem od daw 
na sC\Jdzono o.g-Ó'lnie, że czas 9,6 sek. na 100 
y s,tanowi n-iejako granicę 1udzldej mOliJ'j .. 
wości. 

SP RTW ilKU SŁ CH. 
.Na Nadzwycza,jnem Walnem Zgroma

dzeniu PZPN. w Krakowie 1JIodczas dysku 
sji nad Stprawą zawodowstwa. delegat 
ŁOZPN. WYlPOwiedział się za 'P"Ót-iprofesjo 
nallmnem. 

• 
Inne ok:r~i. najwięcej posadzone o u

prawianie P«"'Ofes.ilOnalizmu. nie braly a'bso 
lutnie udziału w dyskusji. daJą'c tym sa
nym do zrozumienia. że dziś trudno dać 
jest definit,,~wną odpowiedź ,porzv Wypo
wiedzeniu za lub tprzeciw. 

• 
ŁKS. s·wode,go czasu został ukarany 

1)rzez PZPN. grzywną 12 Zlt za podwójne 
z;gł'oszeme de.dnego pilkarza:. 'O czem 
misJtrz nasz nie bV'ł przez tegoż oir.karza 
poinfo,rmowany. Sprawa oparła sie o 
Nadzw. Walne Zgrom. PZPN .• które przy 
znalo sIusw.'oŚĆ ŁKS.. Zlwamniając g'O 

z kary. 
• 

Propozycja ŁOZPN. (wniosek ŁKS.) 
w celu roze,grania rozgrywek o mistrw·, 
sfwo Polski w roku 1926 między wszyst-; 
kiemi okręgami (na StPosób pierwotny z 
roku 1921) nie uzyskałana Walnem Zg1fo,. 
madzeniu PZPN. wiekszośd gtlos6w. 

. '" 
Przy obecnej sta~znacji i niemoż;n'Ośc~ 

sprowadzania drnźvn zagranicznvoh, by
loby to bafld'zo POŻ~dane oŻVi\vienie w na'" 
szym s'Porde pit'karskim. 

* 
Krakowski Kmjer SportbOWY .J!)Irze

lechal się" kolejino PO wszysfuich vi't
'karzach. którzy brali udz,ial w roku bie· 
ża)cvm w re.prez. Polski. 

Oczywiście dużo naohwal znaJduJem\ 
tam dla ~raC'zy krakowskich. 'O innych. 
ws.p·omina się z k<onie,czności z dodatkiem .. 
iż do tak wysokich .. zaszczytów" nie na-·. 
Qają sie. 

~ol!ta ja~o teren tnrJ~tJki ~Ia (UOIOliem[ów. 
OPIN,lA DR. M. ORLOWICZA. REFERENTA TURYSTYKI .W M'IN. ROB. PUBL. 

Twe się m6wi u nas o konieczności 
propagandy. I tyle już powqedziano o jej 
niedoma~all1iach. Zaniedbanie w tej dzie
dzinde sp,rawito nam wiele niepowetowa
nvoh strat. To też dobrz.e jest zanotować 
parę faktów. U1S'Pasabiający'ch nas nieco 
różowiej. MÓWi nam <O nich dr. M. Orio
wicz. refererut turys-tvki w Ministerstwie 
Robót Publicznych. 

- W iesie.u'i ubie.ztej zOflganizowane 
zos.talv Wojewódzkie Komisie Turysty
czne, któryoh zaldaniem jest oodniesienie 
p'Oziomu warunlk,ów tUJrystY'cznVlCh na te
renie swelOO W<Jjew6dztwa. np. czuwanie 
nad przemysłem hotelarskim. dozór nad 
warumikami komunikaCVl.ll1vmi i t. P. Sz,cze 
góllTlie Województwa wschodnie. skąd.
i.nąd tak ciekawe z pun,ktu widzenia tury
styczn.ego. 'P'{}d tym wzgtlędem wy~dąrlają 
o.płakan.ie ... 

Jako cel UurYSltyk~ dla cudZ<Jziemc6w 
Polska p'rzedstawia się doskonale z jednej 
strony. bowiem mamy wszV's1lko: i cie
kawe zabytki i Zldr'oiowiska doskonale 
1 t. d. i t. d. Z drlllR:iej strony natomias,t 
!brak ll1am warunków do u'Prawiat01a tury
styki: wyt.l1:odnvch warunkach komunika
cyjnyoh. I dlatego też polska propaganda 
'turystyczna mUIS,i. przedewszystkiem. o 
tern ·pomyśleć. 

Co 2 mies i ąJCe zbierają się Miedzymd
nisterialne Komisje Turvstvcz,ne. kt6re 
wlaśnie nad tern radza. Przedstawiciele 
Dosz,cze.s:n)i),nych M-inJisterntw. każdy w 
swoim resorcie. referują wówczas spra
Wy dotyczące turystyki. i materiał opra
c'OwalllY zostawiaJa refera towi turystyki. 

Na Międzvnarodową Wys'tawę Tu
rystvc'Zil1ą w Grenoble na.ipli~!e!k bro-

sz,urkę lP. t. "Ce qu'i[ faut voir en Po
logne" (00 zwiedz.ać w Po 1'Slc e ?). w ·celu 
zaZlnajomie,n;ia coozoz:emców z Poliską 
pod wZ\l!'lędem turY'Stycznym. N'iestety 
broszurka ta na wystawie ws.pomnian.e,j 
U!kazać się lilie mO.l!'la. R\d,,'!Ż w?ad:ze fram
cuskie nałożyły na nqą do. które prze
rastallO nasz·e kJredy,ty. Obe<C.l1ie ksJią- , 
żeczkę tę rozsyłamy beZlpl?altnie 00 catyrr. 
św.iecie za l>ośredni'ctwem zrzeszeń. biur 
podróży i t. P. i t. P. Za killika tYR"o,dlnl 
podobna. lecz obfi,oiej i1uS'trowana. ukaże 
się broszura w języku a:ngiel~skim. do któ
rei wY'dania zaC'bęcil nas ntiejSloowy kon· 
suI amerykański: zwrócił 'On UJWa,gę na 
wielką ilość Amerykanów, K'v6rzy pra
g:nę:N.b'v z'wied'zić Pohllkę. lecz brak im oC 
pow i ec}n,; pi litera tury. 
"~"~""""mi'*"" .... umwm~.""'a.T"" · 

Norweski wynalazek umotliwta taltsometrowl auto- , 
matyczne wybijanie cedułki z ilością przejechanyoh 

kilometrów i cenll Ul przeiud. 
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Teatr, muzyka i sztuka. 
TfA TR M IJ:JSKI. 

Repertuar na okres świąteczny za,pow1a4-a 
sztuki nast~puiące: 

Piątek, (I-SZY dzieli Botego Narodz.) Jedno 
przed<;tawienie: o gQdzdnie 6 milll. 30 "Kopciuszek" 
po cenach zniżonych. 

Sobota (II-gi dzień Bożego Naor.) dwa przed
stawienia: <1 godz. 3 mln. 30 po cenach wlionych 
,.Kopciuszek"; wieczorem o godz. 8 min. 15 po
wtórzenie ostatniei premjery sensacY'.lnei, efekto
wllej kamedii M. Lengyel'a "Plomienna noc An
ton.ii". 

Niedziela, rÓW11,ież dwa przedstawienia: o 
godz. 3 mtn. 30 "Ko.pcluszek"; wieczorem o godz. 
8 min. 15 po raz trzed "Pl<mti&nna noc Antcmji". 

Poniedziałek. o godz. 8m. 15 po raz cWIes1ąty 
arcyzabawna komedja-krotochwila Coołus'a I Hen 
neQui.n'a "DzwO!Ilek alarmowy" po cenach najnlż- , 
szych. 

Na wszystkie te przedstawienia kasa zama
wiań w Orand-HQtelu sprzedade dz:Iś. czwarte:k 
wigiliJny. bilety przez cały d'Zlied bez przerwy (od 
10 rano do 8 wieczorem); poczem kasa zamawiań 
czynna będzie dopiero w sobotę od g. 11 t"lI4IO do 
godz. 2 po pot. Pozosta1e na jutrzejsze, plątk()we 
przedstawlenie (o godz. 6 m. 30) bilety s'Pf'Zooa
wallle będą w piątek świątec:my od 1-e] w polu
dnie w kasie dzien.neJ Teatru Mdeiskiego. przy ul. 
Cegiełnla.ne] 63. W niedzielę kasa w Grand-Hote
lu czynna będz.ie ,;ówndeż od 11 r. do 2 po pol. 

.. t:óDZKJE ~CHO \VlECZORN'F", - dnfa 24. t!"ru<łnia '1925 rofu. Nr. 288 

Od ponIedziałku poświątecznego rozpoC1itlle ka 
sa zamawiań wydawanie zam6wień Ii,booame,nto
wych oraz sprzed3lt bflet6w na najbliższą premJe
rę. którą będz.ie w w,leoz6r sylwestrowy, (<:zwar
tek. dnia 31-go) rozglośna komedjo-farsa Veber'a 
"Codziennie o S-ej". Reżyseru!e Konstanty Tata'T
kleWllcz. Role głów,ne grają: StefanIa Jarkowska. 
OryWi6sb, Jerz1l1'Mlowska, Szubert, Krotke. Ko
morill!dd, Bielicz. 

Jednocześnie ,reżyser Jan KochaonoWoioz rozpo
czął próby z następnej premjery, którą będzie 

słynna sztuka Berna'!da Sha,w'a "Swięta Joanna". 

TEATR POPULARNY. 
OR"rodowa 18. 

Teatr Po,pulamy w I-szy dzień świąt Botego 
Narodzerula daje dwa przedstawien.ia, a mianowi
cle: o godz. 4-ej po pol. "Betleem Polskie" Jaseł
ka, w 34 aktach L. Rydla; wieczorem o godz. 
8.15 "Kralkowskie zuchy", wooeWli'l ze śpiewami w 
4-ch aktach. 

W sobotę, (II-gl dzień świąt Bożego Narodze
nia). o godz. 4-ej po południu "BetIeem Polskie"; 
Wlieczorem o godz. 8.15 .. Krakowskie zu<:hy". 

W medz!elę. o godz. 4-e1 po południu .. Krakow 
sicie zuchy"; wjeczorem o godz. 8.15 "Betleem 
Potslcię"· 

Dziś, w czwartek, kasa spr~edaje bilety na 
prze.oota'Wlel!lla świąteczne od gooz. 12-ej d() 6-eJ 
wieczorem bez przerwy. W dni śwdąteczne kasa 
CZYll1tla od godz. U-ej do 10 w&eczorem bez orze
rwy. 

Uwaga! ••• • !II Uwaga! 
Ogłoszenia do numeru sylwestrowego są przy J
• • • •• mowane przez administrację ••• - -

nŁ. ECHA WIECZORNEGO" Z zniżką 30°10 

Holowania cen ziemiopłodów 
w Łodzi I w Poznaniu . 

otrzymat motna codzIennie W Agencji Wschodniej 
Oddział \V lIodzi. Traugutta 6. Hotel .. Sauay" 

'l'elefooy 23 ~1 i 21·M. 

Dr. · Dr. med. 

[lyłaj[ie "Kurier ŁÓ~lkj". I(uryer POISki\ ~~~~~~.~!!~ !&~~;i~!~2~ 
Z Milwaukee W 1$. n.ryozn! I ':0- n;:" h, wene-

• , czo!,łolow rycznych I mo. 

Obrotnych I solidnych 
Za dobrem wynagrodzeniem 

:: potrzebni :: 

Jest naJstarsżym I najwlękazym Leczenie światłem czopłciowych. 
polskhn dzienulklem w Stanac:h (Lampa Kwarcowa) Leczenie światłem 

promieniami Ro· (Lampa kwarcowa) 
..... Zjednoc:zonyc:h. .... entgena . od 9-2 Przyjmuje 8 do 12 
Odzwierciadla wszechstronnie 4-:<. od 4-5 dla pan r. i od 5-8 wiecz. 

Oddz. poczekalnia T.l. 40-26. 
wszystkie przej aw",! życia A:.aWadZK.a J"g • 

AKWIZYTORÓW ClIŁQPCY 
polskiego na Wychodttwie. tej. 25-.38. • 

Kuryer Polski 
poszukuje administracja 

:: Ł. Echa Wieczornego. :: - do rozsprzedaźy pisma ,-
Wiadomość w admin. "Łódzkiego Echa 
Wieczornego" w godz. od lO-ej do 13-ej 

przynosi teł najlepsz. 
rezultaty z ogłosze6. 

Prenumerata na rok wynosi 45 aJ. 
kwartalnie 9 d. Po 

Pracownia 
Ubiorów damskich 

j męzkich 

, , 

Ceny egło8zenfowe: 6 zł. PO" 
cal kolamnowy. lub 10 gr. od Iłowa. 

L. Lis·etkiego nA RATVU! Adre.: 

"VALE'E~ KURYER POLSKI- 435 Broadwa., 
Piotrkowska 106, -

pr. oficyna parter. 
, 

• • Bezpiec:zny aparat do golenia. - -

Jedyny bezpieczny aparat do golenia i ostrzenia w 
jednem. Nie wymaga rozłożenia 'tak przy czyszczeniu, 
••••••• - - jak przy ostrzeniu. - - - - •• 

Każ sobie poka
zać w sklepach 
model Nr. 99, 
komplet wraz z 
rzemieni ero do 
ostrzenia i noży
kiem w gustow
nym futerale. - -
Cena • zł. 10.-

:: :: Jeneralne Przedstawicielstwo na Polskę: :: :: 

Dom Maszyn "ARTES". Stanisławów 
Trzec:lego Maja 12. 

2 . 

PieCTld ł kuchenki 
przenośne. kaflowo

namotowe. 
B-c:ła 

Koimł6aey 
Gł6wna 51. 

Hilwankee, Wie. 
u. S. A. 

;~ ........ ~ .:~ '.' .' :'( .' .\;;~, ' .' 
. , 

- AMOL -
DOMOWY IRODEK AnTYHPTy[lnO-KO~METYUnY 

Prócz lnl'l ych zalet jest: 
N IEZBĘOtł"f da a SPORTO"",JCÓW i 
do PiELĘQNOWArtlA JAMY USTnEJ 

U&llWa nił!JJrzyjemny zapach ust. I 
N=c:leranie po goleniu oczyszc:za .k6r~. 

II Zi\da~ w aptcl~ac:h i akladaeh aptecznyc:h. Ił 

• 
Cena prenumeraty: I Ceny ogloszeti: 

" todzł miesięcmi. do 3.50 I nzed tekstem i w teielcle 30 Ilrouy za wiersz milimetro.wy l-lamowy (strona 4 łamy) 
Dla robotników. - - - - • 2.70 Za tekste. 25 .. 
Na prowincji • - - - - • 5.00 • •• ••• • • • • 

2ioditchbO WieCL -I KWI'erUdzi" łąt-znle 1,"17.5.

000 ~:::!:ty: : : ~ .: :: : : ::: 
" " • ZwyczaJne... 6 I' •• • • • 10 • 

Odnoszem. de domu 30 ft. Drobn. 10.~.. poszukiwanie pracy 5 ~. za wyraz - nt1fmn!eIHe ogłoszenie 50 grosz.,. 

Wydawnictwo: "Ł6dzkie Echo Wieczorne", Odbito vr drukami Tow. Drukarsko-Wydawniczego .. Kurjer ł.6dzki" 
Wyd. JaD .§ty~ . ul Zawadzka Nr, 1. 

/ 

T Wykonywa wszelkie zamówienia 
podług naj nowszych modeli . 

, UWAGA: pomimo zwyżki. Ce. 
l1y bardzo przystępne. 

Wymarzonym 
podarkiem gwiazdkowym 

dla każdego Ject 

Eau de Cologne Triple Extrait 

A geu 
CZYTAJCIE MIESIĘCZNIK 

"Winiantwo OOmOW!" 
I WYRABIAJCIE WINA DLA SIEBIE-

W DOMU I DLA SWOICH-W KRAJU. 

-ADRES: ŁODZ UL. SIENKIEWICZA Nr. 4.-

Ogło8zeDia umłelscowe o 50 proc. ~ef. 
Zaj!raniczne o 100 procent drożel. 

• 

Za terminowy druk ogłolzel1. komuniJlołł6w ł onar 
administracja nie odpowiada. 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa
tane ." &Ił bezpłatne. 

Rękopis6w zarówno atytych Jak l odrzuconych redak
cia nie zwraca. 

Za redakcię i wydawnictwo odpowiada: 
M'}ą4f~~w. __ ~w_ 


